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Wychodzi 2 razy dziennie
z wyjątkiem niedzieli

r a n s o g o d z .  7Va i p o p o ł . o g o d z .3. 
PRENUMERATA WYNOSI:

we L w ow ie: 
m iesięes. 1 z\. 2 24:rotn. dost. do domu zl. 1*30 

l ia  iiro w iiie .r i: 
rocznie 13 zł. 20 ct. z 2-krotną w ysyłką 16 zł, 
kwartalnie 3 zł. 30 ct. * „ 4 „
ni iesiecznie 1 zł. 10 ct. „ „ 1*35 »

W  J f ie m e z e e l* : miesięcznie 2 zt. — et, 
W  in n y c h  h r a j a c l a :  „ 3 „ — „

BezimiEREycli floiilesleń Makcya nie uwzględnia.

B E Z P Ł A T N I E !  '

Przeszło 3 0 0  £ * r lr a s z y  d r u k u ?  to znaczy, k i l k a d z i e s i ą t  t o i u d w  treści beletry­
stycznej, popularno-naukowej, opisów zajmujących podróży i t. d., otrzyma w ciągu roku k a ż d y  
p r e u U M e r a t o r

„ s ł o w a  p o l s k i e g o *

najbardziej rozpowszechnionego w kraju, a zarazem n ? i t a ń § z e ^ o  c z a s o p i s m a ,  podającego w d w ó c h  W y d a n i a c h  d z * e m n ie  
artykuły społeczne, polityczne i ekonomiczne, wiadomości bieżąće z kraju i ze świata, najobfiitsze, z pierwszych źródeł czerpane donie­
sienia telegraficzne i telefoniczne, oraz dokładne kursa handlowe, na podstawie których zawierane bywają kontrakty w kraju.

Począwszy od 1. stycznia 1900 r. czytelnicy „ j g i o w a  J jo ls la ieg p o * 4 będą otrzymywali c o d z i c n s i i c  a r k jW iz  (IG stronic) 
powieści, względnie dzieła popularno-naukowego, jako

w ten sposób utworzy Sie. już w ciągu krótkiego czasu p r z e s t ę p n a ,  d l a  e s z y s t k i o t i

złożona z do i> © a*ow ycn  d z i e l ,  zarówno o r y g i n a l n y c h ,  jak t ł u m a c z o n y c h .  Z dzieł oryginalnych posiadamy już w tece, 
lub mamy przyrzeczone do pomieszczenia w l ł i '> l i o t e c e  „ I g ł o w a  P o i s k i e g w  * utwory następujących, znanych i cenionych w ca­
łej Polsce autorów :

K a z i m i e r z a  L a s k o w s k ie g o ,  M a r g a n a  G a w a le w ic z a ,  W in cen tego  K o s ia k ie  w ic z a ,  I z y d o r a  K u n c e w ic z a ,  W in cen tego  h r .  Ł o s ia , 
S e w e ra  M a d e jo ic s7 : tego, O r g a n a ,  L l i z y  O r ze s zk o w e j ,  W ła d y s ła w a  St. R e y m o n ta ,  S ta n i s ła w a  K o sso w sk ie g o ,  M a r y i  R o d z i e  w  iczó w n e j,  
K .  R o ja n a ,  G a b r y e l i  Ś n ie ż  Jco■ Z a p o l s k ie j  i  iv . i .  — Nadto przedrukujemy szereg dawniejszych arcydzieł literatury polskiej. W tłumaczeniach będziemy^ 
pod,woli najcelniejsze, a nie przyswojone jeszcze naszemu piśmiennictwu płody literatur obcych, w pierwszym rzędzie f r a n c u s k ie j ,  a n g ie ls k ie j ,  r o s y j s k ą  
n ie m ie c k ie j  i s k a n d y n a w s k i e j .

Pomimo tak znacznego rozszerzenia wydawnictwa, wys©fi©-ił-£ p r e n i K & R r n h  „ S ł o w a  PoI*kiegro“  jp©z< 
n i e z m i e n i o n a  i będzie wynosiła, w a z  z preinnmeral^ asa B ibliotekę „Słowa Polskiego", j a k  Sotycll

We L w o w ie :
rocznie . 
kwartalnie 
miesięcznie

13*— zł, 
3  —
1 —

N a  p r o w i n c y i :  
rocznie 1 3 ‘2  O z 2-krotną wysył. 16*— 
kwartalnie 3 ’3 0  .. 4 ‘—

T d o k i c z n e  i t e le g r a f ic z n e  d e p e sz e

„ S ł o w a

Rada. ministrów.
W i e d e ń ,  28 grudnia. Wczoraj popoł. odbyła 

się Rada gabinetowa pod przewodnictwem dra 
W i t t o k a .

W ittek u cesarza.
Wiedeń, 28. grudnia. Przewodniczący w R a­

dzie gabinetowej W i t t e k  został wczoraj przyjęty 
przez cesarza na osobne; audycncyi.

Z d elegacyi w igiersk iej.
Wiedeń, 28 grudnia. Delegacya węgierska 

odbyła wczoraj popołudniu dwa posiedzenia plenarne, 
aa których w myśl referatu komisyi „ćzwórki“, przy­
ś l ą  4-miesięczne prowizoryum budżetowe.

Z kom isyi dla kontroli długów państwa.
W iedeń, 28 grudnia. Wczoraj odbyło się na 

wyraźne życzenie rządu, posiedzenie komisyi d l a  
k o n t r o l i  d ł u g ó w  p a ń s t w o w y c h ,  na którem 
większość złożona z prezydenta dra F u c h s a ,  ba­
rona C z e d i k a  i barona D o b  1 l i o f f a  uchwaliła wy^ 
dać Bankowi austro-węgierskicniu sumę 118,318.1'-. 
koron, jako pokrycie projektowanej emisji 5 kort 
nówek.

Przeciw temu glosowali posłowie: dr. B l a s e  
i dr. K o z ł o w s k i .  Er .  M o n t e c u c u l i  usprawi 
uliwił swą nieobecność. Posłowie: Błasek i Kozlov 
ski zgłosili przeciw tej uchwale, zdaniem icli nifl 
zgodnej z przepisami ustawy, protest do protokohJ

W ojna A nglii z Transvaalem
Londyn, 28 grudnia. Biuro Reutera donos 

pod datą 20 b. ni., że generał .łoubert, po przj byciu 
do głównej kwatery Boerów 18 b. m., został prze^ 
nich bardzo seideczuio przyjęty i wygłosił do wojslj 
przemowę. Podfcig telegramu tego samego biui;



Etan pow ietrza.
Wiedeń, 28 grudnia. Morze lekko wzburzone. 

Pochmurno. Skłonność do opadów. Mróz mniejszy

W iedeń, 28. grudnia. Wien. Zeit. ogładza: 
Cesarz zamianował byłego przewodniczącego w Ra­
dzie ministrów hr. C t a r y  e g  o namiestnikiem Sf.y- 
ryi, a b. ministra sprawiedliwości dra K m ć i n g a r a  
prezydentem wyższego sadu krajowego w Tryeśnie.

Wien. Z pitnng ogłasza obwieszczenie minister­
stwa skarbu w sprawie z iprowadzema nowych zna­
czków stemplowych po lO Ile llerów, dla adresów po­
cztowy cli i kwitów zaliczkowych.

Wiedeń, 28 grudnia. Wielki wydział niemiecko? 
austryackiego stowarzyszenia literatów i dziennikarzy 
z (mianował wczoraj jednogłośnie byłego przewodni­
czącego w Radzie ministrów, lir. C 1 a r y ’ e g o, w u- 
znanlu jego zasług około zniesienia stempla dzienni­
karskiego — swym członkiem honorowym.

Ihiiedeń, 28 grudnia. Na wczorajszej giełdzie 
po raz pierwszy czyniono obroty wedle nowego oen- 
nika 'procentowego. Początkowo notowań procen­
towych nie przeprowadzono jednolicie, lecz tylko 
efekty stale, o iie były one w obrocie, obliczano 
w nowy sposób. Nowa ta metoda obliczania kursów 
wywołała oczywiście pewien rozgardyasz w intere­
sach, które się wskutek tego nie mogły należycie 
rozwinąć. Obroty ograniczyły się na tz. Yorboerse na 
papierach kulisowych i malej ilości innych walorów, 
ale i w tych były bardzo nieznaczne.

Berlin. 28 grudnia. Biiuo Wolfa nazywa zu­
pełnie dowolną konibinaeyą doniesienie tut. Localan- 
zeigera o zawarciu rzekomego niemiecko-angielskiego 
tajnego trakta tu  w sprawie podziału kolonii, będą­

cych własnością Portugalii między Niemcy i Anglię.
Berlin, 28 grudnia. Sy nowie ks. Bismarka za­

łożyli protest przeciw ogłoszeniu trzeciego tomu 
„Pamiętników* Ojca. Nakładcza firma <Jolty'ego ma 
Ijjtoczyć im proces.

^•iruksela, 28 grudnia. B. minister wojny gen. 
; i n e  umarł.

areszt, 28 grudnia. Senat znaczną wię-{ 
głosów uchwalił ustawę, nakładającą poda- 

[ta.ee urzędników państwowych i prywatnych, 
(ficerów. Dochód roczny z tego podatku obli- 
14 miliony.

nreliia anstro-węgierałui znajdo'# v ą  rr znacznie 
un.ei korzys!nem polozoniu. Mówca uważa stosunki 
iVewnętr/n'g Przediitawii za. olpnw wielce niekorzy­
stny i zaznacza, że Niemcy przed i iławscy poczynają 
coriz wyraźniej obierać lierunelc, i,tory wstrząsa 
p dwaiinami dualizmu i calogo życia państwowego. 
Musimy przedewszysUdenr — powiedział dalej mówca 

wzmocnić i utrwalić wewnątrz podstawy życia 
państwowego, a dopiero gdy to nastąpi, możemy 
myśiee o akcyi na zewnątrz.

Dopóki waśnie polityczne bedą osłabiać i niwe­
czyć nasze siły na wewuąlrz, dopóki nie ustanie 
podjudzanie jeunyj narodowości przeciw drugiej, do- 
poty Wfe może być mowy o jakiejś wydatniejszej 
akcyi na zewnątrz, dopóty nie możemy myśleć o ko-' 
loniacli. Jeżeli nasz urząd ula spraw zagranicznych 
ciico czegoś nauczyć się od cesarstwa niemieckiego, 
to w pierwszym rzędzie, powinien starać się nauczyć 
od niego, jak się robi nu drodze dyplomatycznej po­
litykę handlową.

Powinniśmy ptzedew szysfkiem zapewnić sobie 
targi na półwyspie Balkańs.dm, a mozhwem to bę­
dzie wówczas dopim-o, gdy o >sza dyplomacya po­
trafi dostatecznie nrs wszędzie popierać i ochraniać. 
W dalszym ciągu mówca krytykuje administraeyę 
wojskowi i mniema, że armia powinna więcej, niż 
to ma m.ejsce dotychczas, zbliżać się do społeczeń­
stwa cywilnego — to powinni też nncć bezustannie 
na oku ei, w których ręau spoczywa wy kształcenie 
wojska.

Delegat Koloman T i s z a  zastrzega sobie obszer­
n i e j s z ą  w swoim czasie odpowiedź na wywody po­
przedniego mowc.y, a na razie domaga się przyjęcia 
prowizoryum budżetowego, albowiem ma bye ono 
udzielonem rządowi, do którego mowcu ma zupełne 
zaufanie.

Delegacya przyjmuje ostatecznie w ogólnej dy- 
skusyi przedłożenie ó czterora esięcznem wspolnem 
prowizoryum budżetowem — póczem prezydent za­
myka posiedzenie. Następne dzisiaj popołudniu.

Szkolne nabożeństwa.
Wiedeń, 28 grudnia. P  ida szkolna okręgowa 

w Bademe (pod Wiedniem) nakazała prowadź.ć ści­
słe katalogi uczniów, uczęszczających na niedzielne 
nabożeństwa kościelne. Spóźnienie się dwukrotne bę­
dzie karane.

W ydalania.
Erfurt, 28 grudnia. Rząd pruski wydalił 15 

poddanych austryackicli, słowiańskiej narodowości, 
z okręgów kopalnianych.

Sprzysiężenie przeciw  republice.
Paryż, 28 grudnia. Na wezorajszem posiedze­

niu trybunału stanu, genecainy pnmuiator ukouczył 
swą mowę —  następne posiedzenie jutro.

W ojna Angdii z Trans w a leń ..
Paryż, 28 grudnia. Patrie donosi, że nncyo- 

naliści urządzają składni dla utworzenia pułku ocho­
tników, którzy udadzą się na pole bitwy do Afryki.

Londyn, 28 grudnia. D aily Tclegrayh donosi, 
że Boero.vie rzucili pro ,vizoryozny most na Tugeli.

W Pretoryi znajduje się 8.000 doskonale wy­
ćwiczonych żołnierzy.

wiele <5o czynieniu, nie jewt w stanie naleiyeie  srr-jwe- 
wać s ’ę sprawami poczt i ą f . teg o  nulektdoby tł'n aisli 
stworzyć osobne y,iuęli«istwf).

Przejdźmy poszczec.óine państwa, a przulco iamy 
się, że są tam albo mii s te rs tw a albo zarządy, p  liar- 
dzo zbliżonym zakresem  działania. W Anglii, owej ko­
lebce wszeikieb wynalazków pocztowych i twfttczy i 
pierwszych urządzeń pocztowych, istnieje tak  z w a ły  
G eneral P o st -Offic, t. j. generalny zarządca poczt, 
który je s t  członkiem gabinetu i zasiada obok mmistiów 
z równym głosem. W Francy i istnieje ministerstwo po- 
ezty, które świetnie spełnia swe zadanie, gdyż poczty 
francuskie pod każdym względem bardzo wysoko stoją.

W Austryi najwyższy zarząd poczt znajduje się 
wr ministerstwie handlu, spraw uje  go m ianow hi. '  szef 
Ift. sekcyi, który je s t  dyrek torem  dla sp raw  poczt i 
telegrafów. Na W ęarzeeh należy zarząd poczt do mini­
s te rs tw a dla publicznych robóit i komuuikacyi i to jes t 
już daleko raeyonnlniejsze. Zdaje się, że Węgry poszły 
za przykładem Belgii, gdzie zarząd poczt należy do 
ministerstwa koinuuikacyi i poczt. Bo chociaż poczia 
z handlem ma tr. chę wspólności, to przecież nie jesf 
tak in tegralną jego częścią, by wspólny miała za mąt!, 
a  kto wie nawet, czy spraw y pocz.towe nie przeważa 
i więcej nie dają  do czynienia, gdy tymczasem mini­
sterstwo handlu musi na picrwszem m.ejscu k nść 
swoje sprawy, a  nie sprawy [ioczt.

Kilkakrotnie powstawała myśl utworzenia oso­
bnego m im stersiwa, skończyło się niestety tylko na 
zamiarach, gdyby jednak  zbadano dokładnie sprawę, 
niewątpliwie doszłoby się do tej ważnej reformy, któ- 
rejby sobie cały ogól pocztowy życzył.

Z y g m u n t  KitdelJca.

K łam wenia. Lwowski wyższy sąd kraj iwy 
przeniósł ofieyalów kancelaryjnych Antoniego Dworzaka 
ze S kała ta  do Czortkowa, Ja n a  Kafkę z Żabiego do Ka­
łusza, Rafała Leonarda Karatnickiego z Monasterzysk 
do Nadworny, Nbchala Trzosa z Łopatyua do wyższe­
go sądu krajowego we Lwowie i kancelistów sądo­
wych : W ładysława Lissowskiego z Peezenizyua do Ża­
biego, W ładysława Nowaka z Peezeniżyna do Łopaty na, 
S tan is ław ą Malickiego z Halicza do Skalata,  'Franci­
szka Kochańskiego w Wojnitowa do Zbaraża i Michała 
Morawskiego z Sokala do Peezeniżyna, oraz zamiano­
wał kancelistami sądow ym i: Wojciecha Iiożkowicza
tytuł, wachmistrza żandanne ry i  dla Husiatyna, Maury­
cego (Mojżesza) Labinera podoficera racliuukowego 15 
szwadronu furgonu górskiego dla Obertyna, Maurycego 
Scliora podoficera rachunkowego 15 pułku piechoty ula 
Peezeniżyna, F ranciszka Kelara tytuł, w achm istrza 
żandannery i dla Haliczu, Antoniego Grenikc wachm i­
strza  żaudariiieryi dla Bełza, Włodzimierza SliwiusLie- 
go sierżanta 7„ pułku piechoty dla Wojuilowa, Karola 
T ernera  podoficera racliuukowego 58 pułku pieehoiy 
dla Podwołoczysk, F nm ciska  Albrichta podoficera- ra- 
obuukowego 35 pułku obrony krajowej dla Rudek, Lu­
dwika Zielińskiego podoficera rachunkowego 1U palku 
obiony kra,owej dla Sokala i J a n a  Gibla podoficeia 
racliuukowego 9 pułku piechoty dla Mouasterzysk.

Posiedzenie B ady miejskiej odbędzie się 
dziś we czwartek, o godzinie 6 wieczorem w sali r a ­
tuszowej. Na porzą.dku dziennym sp raw a  rezyguacyi 
p. Karola Sekayera  z godności II. wiceprezydenta 
miasta.

Z I z b y  handlowej. Ju tro  w piątek, dnia 29 
b.. m. o godz.uie 6 popołudnia odbędzie się VI. ple 
narue posiedzenie lwowskiej Izby handlowej i prze-, 
myślowej.

Bracia Tercya?ze św. F ranciszka,  posługu­
jący  ubogim, będą kwestowali ju tro  i w dniach nns.ę- 
pnych od godz. 1'2 do 3 I. dzielnicę —  oprócz iainni 
żny w p ien iądzach , pożądane s ą :  odzież, bielizna
o b u w ie , j a k  również wszelkie resztki i nieużytki 

omowe.
Opłatek w „Owieżdzie“ odbył się wczoraj 

'wieczorem, przy udziale członków honorowy cli, zwy­
czajnych, duchowieństwa, prezydenta miasta dr. M a ł a ­
c h o w s k i e g o  i delegatów brat ieii stowarzyszeń. T rą ­
dy cyjną uroczystość zagaił prezes Tow. p. Michał Wa- 
licluewicz, a w końcu przemówienia wzniósł toast na 
cześć prezydenta dr. Małachowskiego Następnie prze­
mówił w serdecznych słowach dr. Małachowski i wzniósł 
toast na  cześć „Gwiazdy*. W dalszym ciągu przem a­
wiali: karm elita  ks. prowincyaJ Maryna [opolski, ku­
stosz Bernardynów ks. Letus Olszewski, prof. Ktlui. 
Majerski,  delega t „Rodziny* p. Wojciechowski, imie­
niem młodzieży technickiej p. Pruchnik, dei. slow. ko­
le jarzy i Czytelni kolejowej p. W ituszyuski. P. Ryczuch 
wzniósł zdrowie duchowieństwa, p. Wmci Zagórski zaf 
przemówił na cześć żołnierzy r. 1863. Wśród wa l ę  
nuycli toastów i szczerej pogadanki, przeplatanej spic­
iem , serdeczna i szczera uroczystość przeciągnęła s.ę 
|o godz. 11 w nocy. Telegram y i pisma z życzcniai.ii 
[odesłały: „Gwiazdy" z Krakowa, Tarnowa, Łańcuta, 

ródka, Czerniowiec, Kołomyi, Sambora, Drohobycza, 
Itryja i Tarnopola.

Z ł a m a n i e  n o j i .  P raw nik  N. P. upadł wczoraj 
dworcu głównym i złamał nogę. W ezwane To warz. 

atunkowe, po udzieleniu pierwszej pomocy, odwiozło 
|p do domu.

C iężkie pobicie Wczoraj rano poduelioceni 
goście szynkowni w hotelu w arszawskim pobili ciępko 
rzeźnika Ludwika Kwiecińskiego. Sześć ciężkich ran 
[tą głowie opatrzyło mu Tow. ra tunkow e i odwiozło d# 
epitula powszechnego.



„SŁOWO POLSKIE* Nr. 307 z dnia 28 ,rw ania 1899 3

Z ulicy Trau»uta dochodzi nas następujący 
jęk  ża lu :  Onegdaj około godz. 5V2 wieczorem, sk ra­
dziono pani S. w ulicy T raugu ta  z wozu, którym je ­
chała do domu, kojec z  pięcioma kurami. Tu złodzieje 
mogą bez przeszkody grasować, bo ua  caiej ulicy nie 
m a ani latarń, ani chodnika, ani naw et żadnej komu- 
nikacyi, w jednern miejscu w jesieni bioto powyżej 
kostek, w drugim parowy, wymuioue deszczem. Żaden 
fiakier w  nocy tu  nie pojedzie, nie cbcąc skręcić k a r ­
ku, lub narazić koni n a  polamanio nóg, co i przecho­
dniom nocną porą w ydarzyć się może. Magistrat p rzy­
pomina sobie o istnieniu tej ulicy dopiero wtedy, gdy 
przychodzi ściągać podatki.

Xti adpwWe, 24 grudnia. W num erze 297 Slo- 
lua Polskiego z dnia 15 grudnia 1899 r. w kronice 
pod napisem: ,,Wielki skandaliczny proces" zamieszczo­
no, że tu te jsza ck. prokura torya państwa oskarżyła Jó- 
ze ia  Stockiego, nauczyciela gimuazyuni w Wadowi­
cach o zbrodnie nierządu z §. 132 u. k. o przekrocze­
nie przeciw publiczuej obyczajności z §. 50 u. k. i o 
zbrodnię oszustwa z §§. 197 i 199 u. k. i że do roz­
prawy stauie 40  świadków sam ych uczniów g im na­
z ja lnych .

Doniesienie to krzywdzące dotkliwie tutejszy za­
kład gimuazyalny. jost w całej osnowie nieprawdziwe.

Od roku 1890, w którem objąłem kierownictwo 
tutejszej proknratoryi państw a aż dotychczas, nie pro- 
wadiio się w Wadowicach k a rn o -są d o w e  postępowanie 
przeciw Józefowi Stoekiemu, który naw et nie je s t  n au ­
czycielem gimnazyum w Wadowicach, ani też przeciw 
innemu nauczycielowi tegoż gimnazyum o powyżej wy­
mienione, ani xez o jakiekolwiek inne czyny karygo­
dne. Wadowice, dnia 23 grudnia 1899. Ck. prokuiato- 
rya  państwa. Sułlcoiuski.

Zabicie czpiega, W warszawskim Robotniku  
znajduje się opis zabicia szpiega Szuenagla w Często­
chowie. Żandarm, k tóry go zobaczy! broczącego w krwi, 
podbiegi ku niemu i szarpiąc rannego, wolał w c ią ż : 
Skazihe, Ido ivas ubił? Szacuagel me mógł już  siowa 
wymówić i wkrótce umarł.

Nowy zamach na języ k  polrki. Pos. N . 
Pachr. p iszą: „Dowiadujemy się, że w tych duiach 
iuspekeye szkolne zakazały nauczycielom, udzielającym 
nauki ję zy k a  polskiego w szkołach miejskich, zadawać 
dzieciom do domu prace szkolne polskie. Władze szkol­
ne obawiają się, że w ten  sposób krzewi się zbytnio 
język  polski. P rzed wydaniem tego zakazu, polecono 
rektorom tute jszym zbadać, ile czasu poświęca się na 
prace szkolne w polskim języku. Wykazało się, że 
15 do 30 minut*.

D ziennik Poznański dodaje, że nowe to rozpo­
rządzenie je s t  bez znaczenia, gdyż dzieciom żadnych 
prac domowych w polskim języku nie zadają. Zaledwie 
z laski pobierają  one w szkole dwie lub jedną  tylko 
godzinę tygodniowo nauki języka  polskiego i na  tern 
koniec. Bądź co bądź rozporządzenie owo, jeśli istotnie 
zostało wydane, charak teryzuje  stosunki panujące w pań ­
stwie prawa i sprawiedliwości na schyłku XIX. wieku.

Prześladowanie redaktorów pism polskich 
przez rząd pruski wydaje niespodziewane skutki, bo 
zwiększa liczbę czytelników. Gazeta grudziądzka do­
nosi, że od czasu uwięzienia redaktora  p. Majerskiego, 
liczba je j czytelników niemal się podwoiła i dochodzi 
do 10.000.

O miliony. P rzed  sądem w  Piotrkowie odbę­
dzie się wkrótce proces o n.diony. Kupiec Herman 
Konstadt zapisał cały swój, G milionów rubli wynoszą­
cy, m ajątek  n a  cele dobroczynne. Spadkobiercy w ys tą ­
pili przeciw temu. Bronić będzie ich spraw y sześciu 
adwokatów.

Gdańsk się polszczy D anzig AU. Ztg. opo­
w iada o wzroście dobrobytu ludności poiskiej takie f a n ­
tastyczne b a jk i : „Z zadziwieniem można było spostrzedz 
w ostatnich latach, iż dobrobyt u Polaków się wzmaga. 
Polskie składy, polskie oberże w yras t  ją ,  dobre i s ta re  
domy kupieckie, któro już  chyliły się ku rńiuic, poezy- 
n iją Się znowu rozwijać za pomocą obcego kapitału ; 
a  naw et rozmaite fabryki zostały założone, i to przez 
ludzi, o których wiedziauo, iż nie posiadają feniga 
w  kieszeni, Wszędzie można było zauważyć pomocni­
czą ręką wielkiego stowarzyszenia (?) rozporządzające­
go wielkim kapitałem, klóre występuje już to pod fir­
m ą „Polskiego banku*, to znowu „Banku narodowego*, 
lub też pod inną nazwą, stosownie do okolicy, a w rze­
czywistości tworzy ono je d n ą  całość dla naszej pro- 
wincyi*.

W  a d in in i s t r a e y i  n a s z e j  złożyli pp. Józefowie Gór- 
kiewiczowie kwoto 1 ztr. dla głodnych dzieci zam iast życzeń no­
worocznych.

Z m a r l i  w e  l/n-otrie:
Dnia £1, 22 i 23 grudnia b. r.: Kiczka Stefan, syn zaro- 

bnika, o miesięcy, suchoty. — Dzieciolowska Ludwika, 67 lat, 
wiąd starczy. — Szmer da Joanna, zarobnica, 80 lat, rak żołądka, 

rozdziewicz Mikołaj, p a ro b ek , 20 lat, zapalenie ropne oplu-
— M ajewska Serafina, 78 lat, uwiąd starczy — Bar Józef, 

Sc, 53 lat, rak żołądka. — M ajchrowicz M aryanna, 60 lat, 
lica. — Gałuszko Katarzyną, 82 lat, uwiąd starczy. I Wil-

'Perer, sługa szkolny, 86 lat, uwiąd starczy — Fach Wickler, 
i subiekta, 3 miesiące, nieżyt jelit. — W erk M ojżesz, 89 lat, 
pbnik, uw iąd starczy. — Nawruska Marya, 71 lat, rak m. — 
awiecki Tytus, 51 lat, adjunkt kasy kraj , gruźlica pluc. — 
nwolf Karolina, córka dyakona e w an g , 66 lat, rak gruczo-

— Pilaw ski Szymon, 85 la t ,  uwiąd starczy. — Saka Anna, 
a po komisarzu, 82 lat, uwiąd starczy. — Bochniak Ksenia

porażenie. — Cykanrzuk M arya. 20 la t ,  zołzy. — Pa- 
Jan, syn dozorcy domu, 6 lat, zapalenie opon mózgo- 

'■rbańska F.ugenia, córka kucharza, 2 lata, zapalenie 
ej. — Nemeszek Rozalia, zarobnica, 80 lat, w ada 
ypadki śmierci przedwcześnie urodzonych. — Ra-

Wa s a l i  s a d o w e j .
^M onuoru przed sadem.

Lwów, 27 grudnia.
Rozprawa rozpoczęła się o godzinie 10-tej.
Przewodniczący odczytuje zawiadomienie mag.- 

stratu w Kołomyi, który dowiedziawszy się, ze ste­
nograficznych zapisków Słowa Polskiego, o zarzucie, 
poczynionym przez p. Breitera, żo woźny sądu, 
wziąwszy koronę, napisał na wezwaniu Herscha Bre- 
tlera i syna, że icli nie ma w Kołomyi, poczuwa się 
do obowiązku zawiadomienia, że w rzeczywistości 
Herscha Bretłera w Koioinyi nie ma, jest tam tylko 
milionowa firma „Jakób Bretler“. Wobec tego osk. 
Broiter żąda wezwania Jakóba Bretlera i syna za 
świadków. W  dalszym ciągli przewodniczący oświad­
cza, że z aktów krajowego sądu cywilnego stwier­
dził, że p. dr. Tadeusz Sołowij wraz z drem E ra ­
zmem Romanowskim i drem Ernestem Tillem po­
cząwszy od 8 sierpnia r. 189G byli wybrani mężami 
zaufania, czyli tak zwanymi . „beirataini“ kuratora 
pośiadaczy listów zastawnych Banku włościańskiego. 
Dr. D a i s e n b e r g :  prosi o ukazanie przeczytany*li 
uchwał.

P r  zew .:  Dalej, żeby jeszcze bliżej określić, 
czem był przy Banku włościańskim dr. Tadeusz So­
lowij, ponieważ była wzmianka w jednym z inkrymi­
nowanych artykułów, że on jest kuratorem posiada­
czy listów zastawnych, podjąłem jeszcze jeden akt, 
z klórogo przeczytam niektóre ustępy, a jeżeliby 
strony koniecznie ządaly —  wszystko. (Tu odczytuje 
uchwałę sądu krajowego) jako handlowego we Lwowie 
z 27-go czerwca 1884. 1. 29110!) wstęp i ustęp XI. 
i uchwałę tegoż sądu w formie edyktu z 2 i  grudnia 
1897, 1. 79.710, z których wynika, że kuratorem po­
siadaczy listów zastawnych był najpierw dr. Jan 
Czajkowski, a potom dr. 'Tadeusz Skałkowski). A 
więc p. dr. Tadeusz Solowij kuratorem posiadaczy 
listów zastawnych nigdy nie był.

Trybunał chce się udać na naradę, celem roz­
patrzenia wniosków p. Breitera.

Dr. G r e k :  Zdaje mi się, że p. Doms miał być 
przesłuchany. P r  z e  w.: A nie —  to potem dopiero. 
Dr. D a is . :  Ażeby wysoki trybunał czasu me tracił, 
więc prosiłbym o wysłuchanie trzech wniosków, jakie 
p. oskarżony dodatkowo postawi i uchwalenie tychże 
razem.

Osk. B r . :  Obrońca oskarżyciela prywatnego
zapytał p. Stapińskiego, czy jemu i dr. Sołowijowi, 
jako mężom zaufania komitetu likwidacyjnego, było 
wolno przeglądać, szpiclować, szpiegować działal­
ność komitetu likwidacyjnego. Z zeznań p. Stapiń­
skiego okazało si.ę, żo jeżeli natrafił na wypadek 
lichwy, spełniunej na chłonie, wówczas czynił donie- 
sieuia do rozmaitych władz i chwalił się, ze spełnił 
obowiązek obywatelski. Skoio zaś ja  dowiedziałem 
się i napisałem, że panowie z Banku włościańskie­
go zdarli chłopów na milion, to wediug kodeksu, 
przyjętego przez stronę skarżącą, popełniłem demm- 
cyacyę, szpiclostwo, szpiegostwo itp. rzeczy. Chcę 
udowodnić, że dr. Sołowij jest-,,macherem“, że, da­
lej, piszę prawdę, żc wskutek tego, iż zasiadał 
w Banku włościańskim, Bank krajowy dał kwotę
100.000 zł. na Bank parcełacyjny, gdzie znowu p. 
dr. Sołowij odgrywa jedną z wyDitnych ról i jako 
mąż zaufania milczał, widząc, co się dzieje w Ban­
ku włościańskim, że przez zasiadanie w kilku han 
kacli bezwątpienia piastuje rodzaj synekury. Chcąc 
dalej wykazać dosadnie, że jost „macherem", upra­
szałbym o zawezwanie na świadka Rubina Ehren- 
kranza ze Zbaraża. Mianowicie Ehrenkranz miał na 
Slobódce leśnej, własność p. Jędrzcjowicza i profe­

s o r a  Straszewskiego zaintabulowano 5 prć.i od- czy­
stych dochodów na lat 20, co należy przyjąć jako 
wartość 100.000 zł., a, może ponad 100.000 zł. Z p. 
Straszewskim i p. Jedrzejowiczem zrobił św. Ehreu- 
kranz układ, mianowicie, że za sumę 18.000 zł. 
wypłaconych od razu w gotówce, zrzekł się tych 
swoich praw.

Atoli pan Starszewski i Jędrzejowicz nie do­
trzymali układów i qw Ehrenkranz wrócił do dawnych 
swoich praw i wygrał proces wyrokiem sądowym. 
W tym czasie skończył Jędrz. śmiem ią samobójczą, 
pozostawiając masę długów w wysokości 1,000.000 zl. 
Wówczas to rozpuszczono wieści, że nie ma pokry­
cia, i wógrazas to dr. Sołowij, jano zastępca prawny 
ministra Jędrz., zaczął zwoływać wierzycieli. Jednych 
straszył kryminałem, jak np. Simona Reicha z Dukli, 
drugich znów, że nic ma wcaie pokrycia. Między 
innymi zawezwał też owego Rubina Ehrenkranza ze 
Zbaraża i powiedział mu, że wszyscy wierzyciele 
zgodzili się na 10%, aby to wziął, co mu obecnie 
dają, gdyż inaczej i tego nie dostanie. Ehr. miał 
wiadomość, że dobra te zostaną zakupione przez 
fundacyę Hirschowską i oświadczył dr. Sołowiiowi, 
że się na nie zgodzi. P. Sołowij oświadczył mu 
wówczas, że układy z fundacyą Hirscha zostały 
zei wane, że to jes t  nieprawda i że daje mu za jego 
pretensyę 1000 zł. P r  z e  w.: Możeby nam pan był 
łaskaw pokazać łączność te j-sp raw y ze sprawą 
Banku włość. Osk. Br.: Euadacya Hirsch. chciała
ową Słobódkę leśną na z.ilożouie szkół ki rolniczej 
żydowskiej. Dr. Solowij ofiarował Ehęęmkraazowi 
tylko 1000 zł., oświadczając, że układy zostały ze­
rwane, rozbite,, ' żc nic me dostanie, jeżeli tych 
1000 zł. nie weźmie. Tymczasem w rachunkach dla 
interesowanych wystawił dr. Sołowij, że wierzycie­
lom płacił najmniej 35— a jednemu nawet 
i więcej.

P r  z e w. .• A  co to ma za wspólność z Zakła­
dem kredytowym włościańskim, albo z Kasą? O s k .
B r. To jes t  na to, aby udowodnić zarzut maclier- * 
stwa. P r z e  w.: Pan robił zarzut „maclierstwu" co 
do banku, a teraz pan udowadnia jakieś inne ma- 
clieistwa? O s k .  B r . :  W  ogóle używałem tego sło­
wa „maclier11, a na stwierdzenie tego chcę prowa­
dzić dowód prawdy. P r  z e  w.: Tu jest napisane 
„wyćwiczony w likwidacyi Banku włościańskiego ma- 
cłier“, a przecież Ehrenkranz, ani Jędrzejowicz, me 
są Bankiem włościańskim? O s k .  B r . :  Spotkaiem 
się tu z zarzutem zarzucania w ogóle „macherstwa“. 
P r  z e  w .:  Nie wiem, czy pan się spotkał, ale pan 
nie jes t  o to  oskarżony. O b r .  D a i s . :  „Maclier wy­
ćwiczony w likwidacyi Bmiku włościańskiego1', to 
ma oznaczać tak, że jes t  macherem wyćwiczonym 
na wzór maeherstwa w likwidacyi Banku włościań­
skiego. D r .  S o ł . :  Wys. trybunale 1 Zdaje się, że to 
jes t  system osk. Breitera, by w szeregu wniosków 
nowe oszczerstwa, nowe nonsensa przytaczać. Wi­
dzieliśmy to w sprawie p. Roińskiego, gdzie w 9 
wnioskach .jedno oszczerstwo za drugiem idzie. Obe­
cnie byłem przygotowany na trzy wnioski, niestet.y, 
stary mistrz Jackowski. . .  P  r z e w .: Przepraszani 
pana

.0  ł) r. S o ł . :  Otóż ja podejmuję każdą okoli­
czność, którą p. Breiler przytoczy i prosić będę wys. 
trybunału, jako o lasirę mnie wyświadczoną, jeżeft 
każdą sprawdzić raczy. Ograniczę się jedynie do tej 
przez p. Br. przytoczonej historyi i jeżeli Rubin 
Ehrenkranz ma być wezwany, pozwalam sobie prosić 
o zawezwiinie na udowodnienie tej okoliczności i dru­
gim świadkiem dr. Tadeuszem Niementowskim zo Zba­
raża, który mnie prosił, aby ze względu na to, że 
ten Rubin Ehrenkranz nie ma pokrycia, ( co również 
udowodnię) w stanie biernym dóbr Slobódka leśna, 
abym wyrobił, by mój klient coś mu przeznaczył. 
Proszę więc na tę okoliczność zawezwać świadka dra 
Tad. Niementowskiego i Rubina Ehrenkranza. Jeżefi 
wys. trybunał uzna za stosowne, że to do aktów 
oskarżenia się odnosi. Jeszcze raz wyświetlę (ponie­
waż sprawa jes t  ciągle zaciemniana), że widziałem 
obrazę w zestawieniu słów „machor wyćwiczony w li­
kwidacja Banku w ł o ś ć . i  widziałem tę obrazę w tern, 
że p. Br. w całym szeregu artykułów o milionowych 
defraudacyacli pisał, o Banku włość., a na końcu
0 mnie jako o „wyćwiczonym macherze“. Z tego wy­
nika, że p. Br. uważa mnie za wyćwiczonego ma- 
chora. Jeżeli p. Br. i w działalności mej zawodowej 
w sprawie Jędrzejowicza uważa mnie za „machera*' 
proszę i o stwierdzenie tej okoliczności.

Dr. D a i s . :  Proszę bardzo o wyjaśnieuie w tej 
sprawie, tem bardziej, że — o ile to doszło do moj 
wiadomości —  to ze strony tego Ehrenkranza wnie­
sione zostało, albo też wniesione zostanie doniesienie 
karne przeciw drowi Tadeuszowi Sołowijowi. Dr. 
G r e k ;  Wys. Trybunale! Oświadczając się również 
na wniosę*, postawiony przez p. oskarżonego, mu­
szę z góry zanurkować, iż stanowisko moje jes t  mi 
narzucone przez szan. kolegę , albowiem, jurydycznie 
rzecz biorąc, uważam jako przewlekanie rozprawy, 
prowadzenie zdrowego mózgu na manowce, wprowa­
dzenie coraz większej ilości drzew, aby sprawę j e ­
szcze bardziej zaciemnić, jeżeli p. oskarżony w dzi- 
siejszem stadyum rozprawy, ■ przytacza trzy wnioski 
dowmdowe. Chociaż, jako jurysta, nie mogę się zgo­
dzić na to stanowisko, jakie p. dr. Sołowij przyjął, 
to muszę go zrozumieć, jako człowieka. Mamy tu de 
czynienia z tą  metodą, iż zarzuca się komuś, że 
zdefraudował. Ten skarży. Na to mówi się mu, iż 
nie zdefraudował, ale skłamał. Prowadzi się na ten 
drugi takt dowód. Prowadząc ten dowód, wyciąga 
się wprawdzie faktyczne okoliczności, ale spaczone
1 liczy się na to, że te okoliczności, podniesione 
w sali sądowej — mają oddziałać na sylwetkę mo­
ralną oskarżonego.

Pan oskarżony kilkakrotnie podniósł, że jest 
zapatrywania i maksym bardzo liberalnych, podniósł 
tu, że wogóle zastępuje jako publicysta opinię ludzką, 
a więc powinien hołdować wszystkim ideałom, odno­
szącym się do wolności dowodu. Na podstawie tego 
systemu obrony pana oskarżonego, muszę stwierdzić, 
że tego rodzaju postępowanie jes t  reakcyjuo. Nikt, a 
chyba i pan oskarżony nie zaprzeczy, że ustawa o po- 
stępowaniu karnem nie należy pod względem wol­
ności do nadzwyczaj radykalnych, a przecież dla 
każdego jurysty jes t  faktem, że o tyle, o ile ta  na­
sza obowiązująca ustawa o postępowaniu jes t  postę­
powa i wolnomyślna, o tyle postępowanie pana oskar­
żonego jes t  wprost wsteczne i wprost reakcyjne 
z tego powodu, iż zbliża się do jakiejś procedury, 
gdzie nie zapowiadając nikomu żadnych dowodów, 
z którymi przeciw nam ma się występować —  na­
gle chyłkiem występuje się z faktami. Sądzi on, żo 
w ten sposób wpłynie się na opinię sędziów, którzy 
zaskoczeni nowetui ilustracyami, sądzą, że jeżeli tu 
nie miał racyi, to tam ma racyę w tej rzeczy, któ­
ra  nie jes t  przedmiotem do wodo w. Ta nasza ustawa 
o postępowaniu karnem owszem zniewala prokurato­
ra  państwa w najcięższych nawet wypadkach, gdzio 
cłiodzi o g ło v ę , aby przeprowadził jawnie śledztwo* 
aby ten prokurator państw i oskarżonemu w pewnych 
terminach powiedział: „T > zarzucam ci, ty  masz 
czas, przygotuj się, brou!“ Tak mówi ta  wsteczna 
ustawa nasza.

Prokurator państwa, nim zacznie działać przed 
sądem, wobec ostatn.ego murdercy i wyrzutka, jest 
obowiązany wygotować akt oskarżenia, nadmienić, 
że będzie walczył tymi dowodami, przesłucha tych 

. świadków 1 daje mu możność, aby ten oskarżony
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o iiąjręższe przestępstwa dowiedział się, co 
fuą podnoii. To jest honorowa, liberalna, uczciwa 
walka, w sądzie, aby nikogo nie napadać znienacka, 
chyłkiem, a tak robi ustawa obowdązują-a nas. A te­
raz raczcie panowie również zważyć na to, że pan 
oskarżony w szeregu podań wniesionych do wys. 
trybunału, żalił' się na to swojego czasu, że do roz- 
t rawy powołano go zbyt nieprzygotowanego, nie dano 
mu i-znsu porozumienia się z obrońcą. A teraz ra ­
czcie szan. panowie te fakta przeciwstawić owemu 
Systemowi, którym walczy p. oskarżony, owemu sy­
stemowi, który polega na tern, że wtedy, kiedy je­
den dowód nie dopisze, kiedy widzi, żc jeśli Sołowij 
należał do komitetu Banku wieść, i wypełnił w nim 
swój ciężki, trudny obowiązek, że bezpłatnie ulżył 
kilku rodzinom włościańskim i kiedy widzi, że ten 
dowód lozsypał się w gruzy, wtedy pan oskarżony 
po świętach Bożego narodzenia przystępuje z nowy­
mi dowodami i w ostatnim dniu rozprawy gromadzi 
nowe fakta. które mają mu służyć jako nowy dowód 
prawdy, o którym przedtem myśmy wcale nie sły­
szeli. I  to w ten sposób w ostatniej chwili wypro­
wadza się zarzuty i robi to oskarżony, który rości 
sobie prawo do nazwy człowieka wolnomyślnego i 
postępowego, który enciał zapewne, aby ta  wałka 
sądowa nie nazywała się swawolną, ale owszem ho­
norową i uczi iwą.

Wobec tego i ja  sić przychylam również do 
tego wniosku, tylko z tom, że należałoby uprosić 
pana Breitera, aby wszystkie zarzuty, jakie ma mo­
że jeszcze w papierach— aby wyprowadził, a wten­
czas należałoby całą rozprawę do zupełnie innego 
stadyuni procesowego przenieść i dopici o uszyko­
wawszy wszystkie dowody i konfradowmdy, przyjść 
tutaj a tą  sprawą, abyśmy mogli postępować zwykłą 
u;zciw7ą, lojalną drogą i zarzuty te rozpatrzyć. To 
się'sprzeciwia zasadom postępów, karnego! Zasada po­
stępowania karnego wymaga — aby*'" sprawa, gdy 
przyjdzie tu na salę — by la. już zupełnie przygoto­
waną. Abyśmy nie tracili tak drogiego nam czasu— 
i abyśmy byli już zoryentowa.ni we wszystkich do­
wodach. Sjielniająi nasze zadanie, spp-łniamy tylko 
nasze fachowe czynności— ale jes t  tut lj 14 panów, 
którzy mają tysiące innych czynności. Sądzę, że by­
łoby to wprost marnowaniem czasu dla panów przy­
sięgłych, gdybyśmy tych mieli używać do mozolnej 
pracy śledczej — do tej pracy, która polega, na tern, 
żo się słucha <hvóch albo trzech świadków na to, 
aby się od nich dowiedzieć, że ci absolutnie o rze­
czy nic nie wiedzą. Sądzę, że należałoby tę ealą 
i zec.z w tych rozmiarach, jak ją  tu pan osie. podał 
i jak  ją  mój klient akceptował —wrócić do śledztwa 
karnego,, a następnie przyjąć tu z zupełnie przygo­
towanym niateryalcni, któryby pozwolił nam przy­
stąpić do ostatecznego naszego zadania — do wy­
dania wyroku. Dla tego też pioszę, jeżeliby się wys. 
trybunał przychylił do żądaniu p. oskarżonego, jak 
też i do żąda ma p. dr. T. SóŁ, a by ' r a c z y ł  całą 
sprawę cofnąć do śiedzlwa wstępnego.

Dr. D a i s . : Przedewszystkiem muszę wrócić
jeszcze do tego, że zostałem przez pana przewedni- 
ezącego obiazony w ten sposób... P r z e w . :  Niech 
pan odpowiada na wniosek! Dr. D a i s . :  J a s i ę  uda­
ję do wys. trybunału... P r z e w . :  J a  panu obrońcy 
me pozwoliłem mówić... Dr. D a i s . :  Proszę o reme- 
' yturę wys. trybunału. P r z e w . :  Trybunał zatwier­
dził moje zarządzenie. Dr. D a i s . :  Ja  stawiam wnio­
sek, aby p. przew. ukarał p. dr. Solowija za to, że 
mi powiedział, że ja  „głupstwa plotę'1, a motywuję 
to w ten sposób, że moje zadanie jest trudne, a je ­
stem tak tutaj traktowany, iż będę zmuszony złożyć 
obronę. W ty c łi wat mikach nie mogę jej prowadzić. 
( 'ale szczęście p. Brcitera na tern się zasadza, że 
może swój dowód przeprowadzić wobec ławy obywa­
telskiej i może ławę obywatelską przekonać o tern, 
że to, co pisał, jes t  prawdą. Zdaje mi się, że w .,a- 
lej Austryi ma się 'bskarżony w podobnym procesie 
bronić w ten sposób, aby ława przysięgła poznała, 
że to, co pisał, jes t  prawdą. Togo odmówić mu nie 
można. Jeżeli zaś pan oskarżyciel prywatny7 przypi­
suje p. oskarżonemu funkeye prokuratora państwa, 
toć oczywiście takie, twierdzenie jes t  bezpodstawne, 
mianowicie dlatego, ponieważ p. Breitcr nie wystę­
puje tutaj jako oskarżyciel publiczny7. Jemu wolno 
jes t  tylko bronić się w ten sposób:. „Nazwałem p. dr. 
Solowija dlatego macherem, albowiem praktykował 
macherstwo. A czy7 praktykował nmclierstwm, na to 
wiadome okoliczności przedstawię, a panowie przy­
sięgli mają obowuązek sprawdzić, iłe jes t  na tom 
prawdy*? J a  jestem za tein, aby bez wszelkich za­
strzeżeń wys. trybunał dopuścił postawuonc dowody, 
i  jeżeli się pokaże potrzeba naprowadzenia jeszcze 
nowych dowodów, tak samo proszę, aby mu wolno 
było je naprowadzić. Dr. W. Soi . -  Chciałem tylko 
zaznaczyć, że powiedziałem to, com myślał. Zaś 
tylko w interesie p. dr. Dais. muszę nadmienić, że 
bardzo ubolewam nad i.ini, że to, co ja  mu powie­
działem, ogłosił urbi et orbi.

Dr. D a i s . :  Do mojej obrazy dodał p. dr. Soł. 
jeszcze drugą obrazę, to jest powiedział, że ubolewa 
luulemną. B r e i t e r :  Chciałem tylko oświadczyć na 
przemówienie pan* oskarżyciela, iż me miałem za­
miaru przew7lekania rozprawy. Korzystałem tylko 
z przysługującego mi prawa naprowadzenia dowodów 
— „chyłkiem" zaś ani „tajemnie11 nie wnosiłem me­
go dowodu prawdy. Wniosłem go na podaniu, a te­
raz go uzupełniam. Jednak dotychczas nie miałem 
sposobności przeprowadzenia go, jak  również nie za­
komunikowano mi dotychczas uciiwały trybunału co

do moich wniosków — gdyż to, co dotychczas ros- 
pruwa. wykaz Ja, jeszcze nic nie wykazuje.

Trybunał udaje się na naradę.
Po przerwie przewodniczący ogłasza uchwałę 

trybunału co do wniosków p. oskarżonego BrciUra., 
w kierunku dowodu prawdy w sprawie z p. drem 
Sołowijem. Ponieważ już kilka dni upłynęło, a wnio­
ski to są obszerne, więc przew. dla zrozumienia rze­
czy stron procesowych i sędziów przysięgłych, po­
wtórzył w streszczeniu każdy wniosek i po każdym 
wniosku ogłosił odnośną uchwałę trybunału. Odczy­
tuje po kolei przedstawione wnioski i ogłasza co do 
wszystkich odmowną uchwalę trybunału, z wyjątkiem 
wniosku 9, co do zawezwania świadków Roberta 
Dornsa, Riclitinana, Babra, Waldmana, Podgórskiego, 
Liehtoasteina, Bietlów, Lityńskiego i Bukojemskiego 
na okoliczność, że p. dr. Tad. Solowdj nie uwzglę­
dnił w sprawie sprzedaży Myszyna i Dżurowa zda­
nia rzeczoznawców7 i wyższych ofert. Co do tego 
wniosku uchwalił trybunał dopuścić dowód ze świad­
ków D om sa, Brctlów, Lityńskiego i Riclitinana, 
któiycli przesłuchanie dostatecznie sprawę wyjaśnić 
może. Koncow7cmu ustępowi 9 wniosku o dopuszcze­
nie dowodu ze świadków na okoliczność, że p. Li­
tyński publicznie się chwalił, iż dał maelierom po
20.000 zł., odmówił trybunał, jes t  to bowiem rzeczą 
dla sprawy dra Solow'ija tak długo obojętną, dopóki 
oskarżony nie będzie twierdził, że owe porękawiczne 
otrzymał dc. Si do wij. Dalszemu wnioskowi o prze­
czytanie z Monitora artykułu „Nasza sprawa", try­
bunał również odmówił, albowiem jeżeli był zamie­
rzony wpływ na opinię sędziów przysięgłych, to ra-,. 
ćzej artykułów odnośnych właśni® z tego powodu 
odczytać nic należy.

Wniosek p. Breitera na odczytanie wszystkich 
artykułów Monitora, odnoszących się do Banku 
włościańskiego, rówunez mc został zatwierdzony, al­
bowiem to nie m,| żadnej styczności z przeprowa­
dzić się mającym dowodem prawdy. Dalej postano­
wił trybunał odmówić wnioskowi p. oskarżyciela 
prywatnego na przesłuchanie Wojciecha Dąbrowskie­
go na okoliczność, czy tenże za.-nęgał informacji, 
pisząći swój artykuł przed pojawieniem się artykułu 
w1 Monitorze, pi zj chylił się zaś do wniosku p. oska­
rżyciela na przesłuchanie p, dr* Tad. Solowija, jako 
świadka, z tein, że przewodniczący sam oznaczy, 
kiedy ten świadek ma być przesnubany. Trybunał 
odmówił w nioskowi p. Ernest fi., Breitera nn przesłu­
chanie świadka Ehreukranza., albowiem okoliczności, 
lctóreby mógł zeznać ten św.aćlek, nie tylko nie ma­
ją  styczności z oskarżeniom i teza, dowTodow7ą, lecz 
przeciwnie, przedstawiają się jako wręcz nie nale­
żące do rzeczy i mogące posłużyć raczej do zacie­
mnienia sprawy. Trybunał odmówił wmioskowi p. dr. 
Solo w7, o zawezwanie Niementowskiego na świadka 
albowiem wobec odmowy przesłuchania świadka Ec- 
renkranza, okazałoby się to przesłuchanie bezpod­
stawnie. Następnie postanowił trybunał na mocy 
§. 39 postępowania karnego skazać pp. dr. Wł. So- 
łowija i dr. Daiseuberga za to, że wzajemnie 
sobie powiedzieli, że „głupstwa plotą" obu po 10 zł. 
grzywny.

Dr. G r e k :  Na podstawie ost. ust. §. 281 za­
strzegam sobie zażalenie nieważności, co do ueliwa- 
ly, mocą której odmówiono przesłuchania p. W, D ą­
browskiego, świadków Rubina Elirenkraiiza i T a­
deusza Niementowskiego.

Dr. D a is . :  Zaslrzcgam sobie zażalenie niewa­
żności, albowiem chciałbym słyszeć umotywowanie 
togo, za co zostałem skazany na g rzy w n ę  10 zł. 
Proszę o zanotowmnie, źe zastrzegam sobie zażalenie. 

Przesłuchanie św isdka Dcmsa.
P r z e w 7.: Pan byl oeeniciclcm w sprawie My- 

szyna i Dżurowa Zoi lice nam pan powiedzieć, jak 
to się odbywało, Ido pana wydelpgował — na jakiej 
podstawie pan to ocenienie przedsięwziął, czy pan 
z tego powodu ulegał Jakimś wpływom a w szcze­
gólności ]). T. Solowija. Sw. D o i n s :  Było to w pierw­
szych dniach kwietnia. Jednego ranka przyszedł do 
mnie do biura p. dr. Strojno wski, zdaje mi się, był 
on dyrektorem Kasy oszcz. Ten zaproponowali mi, 
czy by m ja  nic pojechał do Mj? szyna i Dżurowa, aby 
te kopalnie ocenić. Nic mając wiele czasu, nie Siwia­
łem się podjąć tej oceny — a znając te kopalnie, 
ich wartość — chciałem się uwolnić od togo, alo 
skoro mi powiedział, że to obowiązek obywatelski 
i t. d., nakłonił mnie do tego, że pojechałem. — Po­
jechaliśmy: |i. dr. Strojnowski, p. dr. Solowij i ja. 
Podjąłem się tego, albowiem i sam mam kopalnie i 
na jednej wybudowałem sam szyby. Zjechaliśmy na 
dół do kopalni i zi baczyliśmy, że tam węgla już nie 
było). Pokłady miały 35—40 cm. grubości. Woda 
przypływała da kopalni w7 ilości 4.000 litrów' na mi­
nutę — i potrzeba ją  było z głębokości 70 ni. wy­
dobywać na górę — pompa do wydobywania tej 
wody mogła być tylko wprowadzoną w rufh wielkim 
kosztem. Środkiem pokładu węgla szedł kamień, 
który trzeba było z mozołem oddzielać. Przekonaliśmy 
się, że o węglu ani mowy być me mogło, chodziło 
tylko o oszacowanie budynków. Było ich jakie 120 
lecz w' tym stanie, że do szacowania nadawały się 
chyba zawiasy i t. d. Inwentarz był oceniony bar­
dzo wysoko, ale z tego co lepsze części jak n. p. 
drogie rury leżały, ale już sprzedanie. Sprzedał je 
dytektor kopalni, aby opędzić zaległą płacę robo­
tnikom.

Pan Sołowij i p. Stróyrmwski wrócili zaraz do 
Lwowa, była to bowiem pierwsza kopalnia, którą 
oni w swojem życiu Widzieli, więc oceni <ćby nie po­
trafili. ja zaś sam pojechałem do Dżurowa. Tam

znalazłem to samo, co i w Myszynie, a tym jednak
wyjątkiem, że tam było jeszcze coś węgla do wydo­
bycia, tu zaś wody byio za dużo i o eksploatacji 
me mogło być mowy. D i  lego był nader głupi kon­
trakt z Krissem, który, wmdmg mojego zdania, mu­
siał proces wygrać. Byiom tam w dwojakim chara­
kterze: raz jako rzeczoznawca, drugi raz jako likwi­
dator Kasy oszczędności.

Teraz co do ocenienia. Cena, węgla była wtedy 
60 zł. za 100 kilo, a na tein było już 40 ct. straty. 
Stratę tą można sobie i tern wytłumaczyć, żc same 
maszyny pochłaniały dziennio 3 wagony węgla. Wy- 
laźnie w' mej ocenie napisałem, żc dalsze prowadze- 
nie tej kopalni byłoby waryactwem, ty ła  tani już 
przygotowania mała ilość węgla do wy rabowania, t. j. 
900 wagonów, na takim wagonie można było jeszcze 
zyskać 5— 10 zł., przyjmijmy razem 4.500 zł In­
wentarz w Mya/ynie oceniono na 60 000 zł., a-gdy 
by to sprzedać per Pausch und Bogen, możnaby do­
stać 30.000 zł. J a  radziiem, że gdyby można trafić 
na sumiennego człowieka, to mogłaby Kasa prowa 
ilzić likwidację wm własnym zarządzie. Dalej radzi­
łem jeszcze wydobyć te 900 wagonów węgli. Nastę­
pnie wydostać pomnę z podziemia. Więc licząc za 
inwentarz 60.000 zł., za węgiel 4.000 zł., mo/.na było 
ocenić Myszju na 64.U00 zł. Ale były tam jeszcze 
wydatki takie do zapłacenia, które Kasa oszczędności 
zapłacić musiała, i to za miesiąc marzec należało 
zapłacić około 8.000 zł., wyd itki na zaległą robo­
ciznę były7 ogromne. W kwietniu zalegały je szcze 
robocizny z grudnia zeszłego roku, za. przewóz wr 
gla kolejką w lutym i inareu 1.200 zł., do Rasy br 
ckicj 1.200 zł., robocizna i mniejsze wydatki za 
kwiecień 4.000 zł., odprawui dla urzęd. 700 zl., ra ­
zem 15.000 zł., a ponieważ ówczesny zarządca imał
8.000 zł., więc Kasa zapłaciła 7.100 z!., zatem po­
winno jeszcze było z łych 66.000 zl. z istać 56.900 zl.

Dalej zwmżyć potrzeba, że na zasypanie kopalni, 
wydobycie tego węglu i maszyn potrzeba będzie j.n- 
kidb 700—800 zł. mniej więcej może pozostać joszczi
56.000. Oprócz tego dowiedziałem się, że skarb m; 
zaintabulowauą tam swoją należytość w kwocie 10 
tys. to dałoby się do 1000 zniżyć. Dali j  kolejkę dłu­
gości 7—8 kilometrów też można, było sprzedać za 
jakie 10.000. Była jeszcze kaueya na kolej o dostawo 
węgla, tę także należalony wydostać.

W I)żurow'ie jest kilka pM górniczy di, których 
część należy zupełnie do gwarectwa i na ktmycii to 
częściach jes t  jeuen zakład. Druga część należy V3 
do gwmrcctwm., a w 2/3 do Krissa, z którym j.ast bar­
dzo nieszczęśliwy kontrakt dzierżawny, o którym to 
kontrakcie i o skałkach jego dowiedziałem się do­
piero w shirostwie górniczem w Krakowie. Podając 
cenę szaćunkową Dżurowa, brałem w ra hubę cały 
Dżurów’, a jionieważ wę Ra tam zbytnio szacować nie 
można, oceniiein tę kopalnię na 69 000 zl. t. j. oce­
niłem na- tyle inwentarz, węgla nie mogłem cenić. 
Zrobiłem wjirawdzie kalkulację według dat Neudora, 
b i o r ą c  sumarycznie koszta wydobycia centnara mi 
52'2 ct., sjirzedać można jio 60 ct. centnar, toby wy­
padło 7 80 zł. coś w zysku za wagon. Toby byl b.u- 
dzo ludny zysk, licząc, że tam myślano o eksploatacji
2.000 wmgonów wygla na sjirzedaż.

P r z e w . :  Toby wynosiło więc około 17.000 zł.
Św.: Razem więc Dżurów i Myszyn liczyłem 

na 120.000 zl. Później jednak dowiedziałem się, że 
w 'procesie jes t  iedu 1. część, której urządzenie ko­
sztowni !o jirzeszło 50.000 zł. i żo ta część zdaje się 
lirzyjmdire Krissowd, który jirocesuje się teraz o do­
trzymanie kontraktu. On ma dostawać rocznie po 
1'6 ct. od wyrąbanego jednego cetnara wę la mini­
malnie 3.600 zł. Kontrakt ten jes t  dla Krissa bar­
dzo korzystny, ale dla iirzedsiębiorstwa nie. P r z e  we: 
Więc jakże się wartość Dżurowa ukształtuje? Św’.: 
Myszyn i Dżurów bez węgla najwyżej są warte
90.000 zł., a wątpię, aby 1 tę sunie można z nicii 
osiągnąć. P r z e w . :  A czy p. dr. Tadeusz Sołowij 
bardzo na pana nasta.wał, aby pan nisko szacował? 
Św.: P. mecenas Solowij nalegał na mnie ustawi­
cznie, bym ku pił za tę sumę, na jaką te kojiałme 
cenię. Dziwne to żądanie było, bo coby ludzie w da­
nym wypadku powiedzieli. Powiedzieliby; ot umyślnie 
tak nisko sźńeownl, aby sam mógł kupić, a po dru­
gie, to nie mój interes. Mam swoją własną ko|ialuię. 
P r z e w . :  Więc jakże się jian ząnatruje na ofertę |>. 
Lityńskiego, na warunki jego. Św.: Dokładnie tej 
oferty nie znam, wiem jedynie, że zapłacił gotówką
54.000, przyjął kaucję i Krissa i jeszcze coś objął.

P r z e w . :  Czy to źle było sprzedane? Św'.:
Nie. P r  ze ,w .: Czy nie było mowy, aby te kopalnie 
we własnym zarządzie prowmdzić i w' ten sjiosób 
przez powolną eksploatację węgla wydobyć większą 
sumę? Ś w.: J aby tu to absolutnie odradzał. Jeżeliby 
mnie kto dzisiaj Dżurów darował, tak, jak jest 1 j»n- 
wiedział „ty musisz eksploatować**, tobym nie p iv  
ją ł ; a co do Muszyna, to wartość przedstawia ją 
tylko stare maszyny. Gdyby ta sprawa nie była 
zawiklami, gdyby nie wisiał ton jiroees, radziłby 
był przeprowadzić likwidację, wysjirzcdać maszyn 
Ale ponieważ był jiroc.es, zaległości rozmaite, j 
jeden ciiłoji ujioim.iał się o zapłatę za drzewo, 
karz z kasy brackiej też o iiensyę, a ja  nie min 
jiioniędzy na wypłatę, bo Ka.sa oszcz. wypłaca' 
tylko, co ustawow'o musiało być wyidacono, ja' 
bocizny, przywóz węgla i to, co z kasy 
skradziono, coś około 20.000 zł., więc 
było inaczej postąjiić. Do tego nie było 
go dozoru, wjirawdzie coś jirzez inies; 
w Myszynie z mojej strony przyjaciela, 
mml ani odpowiedniej powagi, ani wiado
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rfie*y'ch, P r z e w :  Czy njiriedaż była wooec tego 
naglącą? Ś w .: Tak jest. Należało się Myszyna po­
zbyć w każdym razie.

P r  ze  w.: Wiadomo panu było o tych wkładach, 
jakie popizuinio gal. Kasa oszęz. tam czyniła, wy­
noszących przeszło dwa miliony, św .: Słyszałem
o tein i to jest bardzo możliwe. Tam była rozpaczli­
wa gospodarka. P r z e  w.: A przv racyonulmojszej go­
spodarce nie możnaby tam więcej wydobyć? Ś w.: 
Absolutnie nie. Zresztą nieprawidłowo prowadzono 

i d  samsgo początku wydobywanie węgla. Łamano 
kolo szybu, tak, że do dalszych pokładów nic można 
się obecnie dostać. P r  zew.: Tli spotyka p. Sołowi- 
ja  ze strony p. Ernesła Breitera znrzut, że on nie 
uwzgiędmł zapasów węgla pizy ocenianiu. Może nam 
pan określi więc, czy p. dr. Tadeusz Solowij zajmo­
wał takie stanowisko, żo należało^ mu oceniać i czy 
mini jaką ingerencję przy tern. Św.: Pan mecenas 
Solowi) według mego zdania, nie m ia ł’,'Iceinen Mauen 
ik im t  o tern. Co zaś do tego zarzutu, że zapasów 
węgla nie oceniono, to chyba ten zarzut mnie może 
spotkać.

P r z e w  : Tamto było obliczone na powolną li­
kwidację? Św .: I  moje byio obliczone na powolną. 
P r  ze  w1.: A jakby się to powoli przeprowadzało, 
kiedy były takie ogromne wydatki? S w.: Wydatki 
by się zwróciły. P r  z e w. :  A wiele wedle pańskiego 
obliczenia można było wydobyć przy powolnej likwi- 
lacyi? Ś w . : Liczę, źe około 90.000 zl. P r  ze w.: 

co byłoby lepszeni dla takiej insiytucyi, jak Kasa 
szczędności, niepowmlanej do robienia interesów 

przemysłowych: czy sprzedać tak, czy wdać się w 11- 
Kwidacyę? Ś w . : Absolutnie lepiej sprzedać. .[>. 
G r e k :  Czy pędów zas, kiedy p. Stroynowski pana 
uprosił, czy pan traktował p. dr. Sołowipi, jako swe- 

o kolegę, rzeczoznawcę? I w . : Absolutnie nie; ja 
umiem od dawna p. mecenasa i za rzeczoznawcę 

nie mogłem go uważ,ć.  Dr.  G r e k :  Czy kopalnie 
\‘,ęgla przedsta wiaią się tak łatwo że człowiek, któ­
ry nie by 1 w kopalni, n iwet człowiek rozumny — 
może sobie zdać sprawę, jaką  wartość ona pized- 
,'iawia? Ś w . : .Absolutnie nie.

P i - z e w .  Z a r z ą d z a  pauzę.
Po przerwie rozpoczęła się rozprawa o godz. 1 

min. 35. D-dszy ciąg przesłuch.uiia 
p. Denisa.

Dr. G r e k :  Pan był w Myszynie z p. Stroy- 
nowskim i Sołowjjun. Ś w . : Przy jechałem wcześnie 
rano i byłem tin popołudnia. Dr. G r e k :  Podczas taj 
podróży omawiany był interes zapewne? Czy może 
;ni pan powiedzieć, czy z rozmowy, którą pan wiódł 
z p. Solowijem, nie odniósł pan tego wrażenia, ja ­
koby ten stara! się, aby pan nisko szacował i chciał 
sp rzu L ć?  Ś w.: Absolutnie nie. Dr. G r e k :  Czy 
p. Solowij starał się może przekonać pana. że ko­
palnia jes t  mniej warta. Ś w . : Absolutnie nie. Dr. 
G r e k :  A więo zachowywał się tak, jak człowiek, 
który się nie zna zupełnie na tej rzeczy. Ś w . : Tak. 
Dr. G r e k :  Pan miał się zwracać do różnych kup­
ców? S w . : T-dc, do bardzo wielu: pp. Cieślewskie- 
go, Lityńskiego, Kubera i t. d. Dr. G r e k :  Czy p. 
Solowij nie prosił pana, aby ten zamiar sprzedaży 
kopalni trzymać w tajemnicy, aby tylko kilka ofert 
wziąć pod uwagę. Ś w . : Nic, owszem, kogo spotka­
łem, juzedst i wiałem mu sprzedaż i namawiałem. 
Dr. G r e k :  Szan. pan wspomniał, że wedle jego 
zdania, jako doświadczonego górnika, p. Lityński nie 
zrobił najlepszego interesu? Ś w . : Musi się „zerżnąć". 
Dr. G r e k ;  Czy jian rozmawiał o tein z kim? Ś w . : 
Owszem, rozmawiałem z kilkoma panam, i wskazy­
wałem na anonse po gazetach, które p. Lityński 
ogłasza na sjirzedaż węgla. To jest rzecz, jakiej 
w mej praktyce nie znam. Dc. G r e k :  Kto jest 
p. Podgórski. Ś w . : Dziś jes t  e. k. radcą górniczym. 
Dr. G r e k :  Czy lo wykształcony górnik? Św. :  Tak 
jest. Dr. D a i s . : Czy pan nie miałeś intencyi bez­
pośredniej kupić Myszyn Dżurów. Ś w . : Początko­
wo nie, dopiero gdy j». Sołowij namawiał mnie do 
kupna z Eichtmanem, odi»owicdzialem, że niech 
Kiclitinann kupi, a dopiero potem jako wspólnik 
przystąpię.

Dr. D.: Czy ten interes z p. Rmhtmanem nie 
okazał jakichś objawów? Św. :  Owszem, by 1 zawarty 
kontrakt przedwstęjmy. Dr. D .: Kto układał kon­
trak t?  Ś w . : Mecenas Dąbrowski. Dr. I).: Kto jes t  
adwokatem p, Puchlinami? Ś w . : Dr. Obminski. Dr. 
D . : O ile doszło do mej wiadomości, je s t  dr. Solo­
wij? Śwr. : Dokładnie mi o tem nie wiadomo.
P r z e  w.*: Proszę pana obroiwę powiedzieć mi, do 
czego pan dąży, jaka  jes t  tendeneya pańskich py- 
t.iń? Dr. D . : .Ta mam tę tendencyę, że bronię oskar­
żonego i postęjmję, jak mi rozum i sumienie naka­
zuje. P r  ze  w.: Jeżeli mi pan obrońca me da odpo­
wiedzi, do czego zmierza, będę uchybił takie pytaJ 

'ma, które nie prowadzą do rzeczy samej Dr. I).: 
Zaizucane jest p. Sołowiiowi mucherstwo, a więc 
moją rzeczą jes t  dojść do prawdy. P r  z e  w.: Proszę 
pytać dalej. Lr. D . : C/y |>. Podgórski jes t  znawcą 
uczonym, fachowym? Czy by 1 w Dżurowie? Ś w . : 
Musiał być, ale zemną nie by 1, lecz przedemną. Dr. 
D .: Więc o tych rzeczach inógłby nam podać w a-  
domość? Św. :  Tak. Dr. D .: Czy p. Syroczyński jest 
powagą? Ś w . : Nie wiem tego. Dr. D . : Nie wiado­
mo panu, że na sesyi Wydziału krajowego wystę­
pował p. Syroczyński przeciwko... P r  ze  rv.: Uchy bon 
pytanie. Di. D . : Nie pytam więcej, jeżeli ma być 
wszystko uchylane. P r z e  w.: Może p a n ! Osk. Br . :  
O ile wiem, p. Riclitman został wprowadzony w po­
siadanie Myszyna i części Dżurowa.

P r z e  w. do B re ite ra : Proszę nam objaśnić,

do czego pan prowadzi, pan ma się starać, aby pro­
wadzić dowód prawdy, Osk. B r . :  Muszę skonstato­
wać, że jestem na każdym kroku pozbawiany praw’ 
obrony. P r z e  w. : Proszę pana, nie możemy się 
udawać w żadne kłótnie, gdyż w przeciwnym razie 
będę zmuszony użyć środków karnych. Czy pan s ta ­
wia pyta,sio, co się działo na posiedzeniu ?... Osk. 
Br . :  Pan by 1 obecny na posiedzeniu wydziału Kasy, 
na którem była rozpatrywaną sprawa Myszyna i 
Dżurowa? Ś w . : Byłem na niem. Było uchwalone, 
że pan Riehtman kupuje, ale jak  już cenę uchwa­
lono. Osk. Br . :  Czy pan Riclitman był wpruwodzo­
ny w posiadanie? Ś w.: Riehtmau na list potwier­
dzony przez pana Obmińskmgo, że on kupił. 
P r  ze  w .:  Tak to było? Ś w . : Pan Cieślewski
oświadczył, ze nie kupi, bo nie ma kapitału. Pan 
Riclitman oświadczył więc, że kujii i doradzałem 
mu nawet, że może zarobić, chociaż jest proces 
z Krissein — ja zaś nie mogłem chociażby z tego 
względu, że byłem mężem zaufania Kasy. On wniósł 
du’ie oferty i pienvszą ofiarował 55 tysięcy za My- 
szyn i część Dżurowa. P r z e  w . : A więc 2 oferty 
wniósł? Ś w . : Tak — i sprawni poszła tak, dalece, 
że kupił już część Dżurowa i Myszyn. Kontrakt -ro­
bił ]). Dąbrowski. Ponieważ nic było czasu ziobić 
formalnego kontraktu, trzeba byio koniecznie się 
spieszyć i p. Riclitman żądał, aby ktoś wyjechał, 
na miejsce oglądnąć. Miał jechać i p. Godlewski. 
Z Kasy więc wystosowano list do zarządu, aby tym 
panom, jako właścicielom, iść na rękę. Byli więc 
definitywnie właścicielami, dlaczego zaś później na 
jiosiedzeniu wydziału nie sjnzedano im — to, zajie- 
wne dla tego, że p. Lityński kupował całość, a po­
wiedziano właśnie na tem posiedzeniu: „nie możemy 
się bawić w proćdsa i zarząd, musimy sjirzedać 
wszystko" —  i dlatego oferta Lityńskiego, która 
obejmowała wszystko, została przyjętą.

O s k .  B r . :  Ale mnie się zdaje, że jeśli raz 
sprzedtfcwC- to ta  sjirzedaż była ważną? Powiedział 
pan, że pan wypłacał ludzi i to sumą około 17.000. 
F m  był tam rzeczoznawcą, a więc z jakiej racyi 
pan wyjdacał? Ś w . : Kasa nie miała na miejscu lu­
dzi odjiowiednicli i proszono mię o to. Pan Jager- 
man prosił nawet o przejirowadzenie likwidacj i, ale 
gdy zacząłem iirzejirowadzać, natrafiłem na tyle tru­
dności, że porzuciłem ją. O s k .  B r . : O ile mogłem 
zmiarkować, raz pan twierdził, ze kontrakt z R u s­
sem można ominąć i że Kasa mogła z nim proces 
wygrać? S w. :  Tak mówiono — i nie jes t  to moją 
opinią. O s k .  B r . :  Pan, zdaje się, był tego zdania, 
że przedewszystkiem kontrakt z Krissein nie jest 
tak niebezpieczny? P r  z e w. :  Jakie było w tym 
względzie jiańskie zdanie? Ś w . : Mojom zdaniem, 
jest ten proces bardzo niebezpieczny. Pan Liłyńsld 
miał dawać 10.000 zł. odstępnego w razie zrzecze­
nia się z jego strony jirocesu. O s k .  Br . :  Na jio- 
siedzeniu wydziału Kasy oszcz. jak jian jirzedstawiał 
tę sprawę? Ś w .: To nie było posiedzenie. Os k .  Br.: 
Co to było? P r  z e  w.: Do czego to dąży? O s k .  
Br . :  Dąży do wyjaśnienia spizedaży Myszyna i Dżu­
rowa, bo jest ona niejasną kartą. P r  z e  w.: My te­
go udowadniać nie mamy, ale o ile p. Sołowij w tein 
jest winien? O s k .  B r . :  Pan Solowij brał żywy 
udział w tych sprawach. Pan oświadczył, żo węgle 
w Myszynie były warte około 15 tysięcy ? Ś w .. Tak 
jest, były nawet warte więcej niż 18.000 zł. O s k .  
B r . :  A dlaczego pan ..  P r z e w .: Proszę pana, do 
czego to prowadzi? Proszę trzymać się rzeczy. Os k .  
B r . :  Nie będę więcej mówił... Ś w .: Na podstawie 
dat zebranych mogłem oszacować, że może się za­
robić 8 zł. na wagonie, a więc byłoby około 80 ty­
sięcy zysku. Ale ja oświadczam, żo na podstawie 
togo, co widziałem później, gdyby mi darowano te 
kopalnie, nie wziąłbym ich.

B r e i  t e r :  Ale Lityński wydobywa? Ś w . : To 
nie moja rzecz. B r e i t e r :  Czy węgiel jirzy kujinie 
nie został wciągnięty do kupna? P r  z o w.: Przedtem 
powiedział to i wyjaśnił świadek. B r e i t e r :  Czy 
węgiel w Dżurowie jirzedstawia wartość 8000? Św.: 
Nie wiem, czy daty, któro p. Nouder podał, są do­
bie. P r  z e w. : My dziś mamy wyklarowane stanowi­
sko p. Solowija, że nie był ocenicielcm i że p. Doms 
nie był z nim w jiorozuinieuiu. B r e i t e r :  Pan oświad­
czył, że likwidacya byłaby korzystną dla Kasy? 
Ś w.: Tak, tak, ale póki nie wiedziałem o obecnych 
zawikłanych stosunkach o zalaniu wodą, procesach 
i td. B r e i t e r :  Czy panu wiadomo, że Lityński
sprzedał masę żelaza, i jaką kwotę wziął. P r z e  w.: 
Uchylam to jiytanie. B r e i t e r :  Czy pau uważa, że 
sprzedaż ta  bez licytacji, bez przedstawienia na jio- 
siedzeniu wydziału wszystkh-h .ofert jes t  legalną; 
sprawa zujiełnie czystą? Czy to postępowanie można 
nazwać correct, czy też inaczej? Św : Co do czyn­
ności wydziału, o ty łe  źle zrobił, że nie ogłosił anon­
sami lieytacyi, ale za to ja, kogo spotkałem, czy 
tu, czy w Kołomyi i gdziekolwiek — mówiłem o tom, 
Powinno było jednak być w gazetacli ogłoszono. 
P r z e  w.: Kto winę ponosi w tem, czy pan Solowij? 
Św.: Absolutnie nie. B r e i t e r :  Mnie się zdaje,  że 
p. Sołowij z Stroynowskim prosił... Św7.: Pan Stroy­
nowski sam.

Przewodniczący uwalnia świadka całkiem. Dr. 
Daisenberg sjirzeciwia się i prosi o zatrzymanie 
tego świadka, gdyż może zajść jeszcze potrzeba po­
wołania.

Świadek dr. Irzyczek M aciejowski.
P r  z o w.: Pan Mecenas został powołany na

świadka jirzez' j). Solowija mu okoliczność: „Gzy to 
jirnwdą jest, ze j). Lityński za przejirowadzenie kup 
na Myszyna i Dżurowa dał machfcrom 20.000 i żo

potem opowiadał prz»d świadkami, powołanymi p rz s i  
p. Breitera*. Czy jianu co o tem wiadomo ? Ś w.:
O tem absulutnie nic nie wiem, przedemną p. L i­
tyński o tem nie mówił. P r  ze  w.: Więc nic a nic 
Pan o tein nie wie? Ś w.: Tak. Dr Da i s . :  Pan dr. 
powiada, że p. Lityński nic opowiadał. Ałe może od 
kogo innego jian o tem słyszał. Ś w. O niczem nie 
słyszałem. Następuje przesłuchanie

Prof. Etanisł. C hoińsk iego  
na tę samą i okoliczność, na, którą przesłuchiwano 
dra Maciejowskiego. Św. Gł ąb . :  Nic o tem nic wiem, 
chyba tyle, co z dzienników. Z własnego spostrze­
żenia nic nie wiem. ■

Sprawa W achnianina.
Przesłuchanie świadka

Dr. Czołowskiego
P r  z e  w.: Pan dr. został jionownie powoi i ny, 

aby jian przedstawił jiochodzenie tej karteczki. Ś w.: 
Rzeczjwyiśeic .zaiiomniałeni o tej karteczce. Przysze­
dłem do jiana Breitera i ten dał mi oświadczenie, 
że nie miał na myśli posła Wachnianina. Karteczkę 
tę pokazywałem p. Studzińskiemu. P r z e w . :  A czy 
nie było przy tej sposobności mowy o mistyfikacja. 
Św.: Nie.

P r z e  w.: Czy nie było mowy, lub innej wzmianki, 
jakoby pan Breiter zasłaniał się jakąś koiesjionden- 
cyą. Ś w i a d e k  daje kai teczkę. P r z e w. odc/j-tuje: 
„Oświadczam niiiiejszem, że notatka zamieszczona 
w Monitorze, omawiająca sprawy zakulisowe ruskiego 
teatru w Samborze zujiełnie nie odnosi się do posła 
Rady jmństwa j>. Waclimanina". P r z e w . :  Czy to 
p. Breiter sformułował? Św.: Tak. P r z e  w.: Czy z p. 
Studzińskim była mowa, jakoby p. Bioiter imał b \ć  
zmisłyfikowauy. Ś w. Jeżeli powiedziałem, to tylko od 
siebie i to w takiej formie, jakobym to słyszał z po­
głosek, że został zmistyfikowany. Dr. B o i  t e r :  
Chciałbym jiostawić jedno pytanie, czy ja  nie mylę 
się. Czy pan Studziński miał to pierwszy powiedzie! 
czy nie? Ś w  Tak. Dr. R e i  t e r .  Czj' pan dr. miał 
słyszeć o tein tylko i powiedział na podstawie po­
głoski ? Ś w.: Tak. D r.  R e i t . :  Może powiedział lo 
ji. Studziński? Św.: Słyszałem to jeszcze iirzediem? 
Pan Studziński podał to także w formie pogłoski, 
Dr. R e i  t e r :  Czy pan Studziński wymieniał ja­
kie osoby? Św . Nie. D r .  Wł. S o l o w i j :  Nie
wiem, ozy mnie kombinacje nie mylą. Czy p. dr. 
zna skład redakcyi Hałyczanyna ? Dc. S o ł o  w.: O 
tyle, o ile zuain inne. D r .  S o ł o w i j :  Czy na pod­
stawie znajomi ści redakcyi może pan powiedzieć, żo 
p. Łucyk mógł to zrobić? Ś w.: Nie wiem.

Następuje jirzesluchanie świadka 
P. Studzińskiego, prof. uniwers,

P r z e w . :  Pan profesor może nam powie, jnłJe 
to było spotkanie z p. Czołowskim i jakiej treści od­
nośnie do satysfakcyi honorowej. (Zaczyna po rusku 
lecz uproszony przez ławę ]>o jiolsku). Ś w .: Chcę 
wpierw ojiowiedzieć, co pan Biliński mówił w tej sjaa- 
wie. Trzy dni przed rozjuuwą listojiadową huśtałem 
list od dia Solowija, w którym wyiaża zdziwienie, 
żo Breiter ogłasza sprawę całą, będącą w noku pogo­
dzenia. Spodziewałem się więc, źe ktoś zechce po­
średniczyć i rzeczywiście przyszedł do mego teść,a 
w porze obiadowej p. Biliński. Pierwszy raz nie za­
stał go w domu, dopiero drugi. Teść zaprosił go do 
salonu, ja  zaś byłem w jirzylogłym pokoju, z którego, 
z powodu otwmrlych drzwi mogłem wszystko słyszeć. 
Wszedłem na te właśnie słowa ji. Wachnianina (mó­
wi f baidzo głośno): „Ja  ne znuu seho, szczo p. Łu- 
cyk mtiu zmislyfikowaty p. Bieitera, ohyda je za 
tiażka, szczobym ja nuli widstupyty wid rozprawy, to­
mu deklaracji nijakij prymaty ne możu. Jesly odnak 
wy każete, szczo jian Łucyk zmistyfikowau Breitera, 
prynis jemu koresjiondeucyju i skazau: „drukuj pan 
a ja dowód prawdy przeprowadzę", to w takim razi 
jiroszu skazały j>. Breitorowi, necliaj pored sud.im wy- 
jawyt a wyna budo niensza".

W czasie ty cli słów ji. Biliński przytakiwał 
ciągłe: „tak, tak ohyda za tiażka, nawaryły necliaj 
to zjediat", jabym sam inaczej nie zrobił.

To więc byio pierwszy raz, gdzie dowiedzie­
liśmy się w domu o mistyfikacji.

P r z e  w.: Ale jian nie sljmzal słów, które mó­
wił pan Biliński do Wticłiniamnay tylko z tej odpo­
wiedzi pan prof. dedukował, że musiał p. Bi buski 
wskazać ji. Łucyka. Ś w.: Słów p. Bilińskiego nie
słyszałem, lecz z t jch  slówr: „jesly wy howorjte
szczó pau Łucyk nmw zmistj filcowaty Breitera". 
Teść Wachnianina wrócił po odej^ćiu p. Bilińskiego 
do jiokoju i powiedzi i ł : „Od teper znaju zereio ;
to je kacnjiska intryga". Z dr. Czołowskim spotka­
łem się jiodczas jiogrzebu Smolki na ulicy Sykste- 
skiej. Przjgsląjiil do mnie i jiytul, czy nió''móg by 
się ze mną widzieć. , „'Owszem" —  od|iowied;-:ia- 
łem — „ałe może pau powie, o co się mnie; więcej 
rozchodzi". On jiowiada: „Tylko kilka słów. MflJhS 
jianski teść Wadiiuaniu byłby łaskaw' odstąpić od 
rozprawy. Powiedziałem mu. że teraz będzie trudno, 
poniewmż taką sprawę może zadecydować ty!kg sąd. 

Czol. na to: „Bręłter padł ofiarą mistyńkacyi 
■ony Łucyka. Wiemy o tem, że Bihński był 

u w'as". Obiecałem, żo wkrótce będę Się starał wi­
dzieć z dr. Czołowskim.

P r z e w . :  Pan dr. Czołowrski przyznaje to, aie 
jiowinda, źe nie mówtl tego na podstawde zwierzenia 
się jakiegoś |>. Breitei i, aui swojej opini,, ale że 
słyszał o tem skądinąd. Ś w\: Jeżeli się c to roi cho­
dzi, to rzeczywiście p. dr. Czołowski mówił tak, i 
odniosłem to wrażenie, jakoby imał tę wiadomość

A ji.
ze s!
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skądinąd, a nie od Breitera. Parę dni później posia­
łem list dr. Czołowskiego, żeby mu da & rendenz-vous 
w tej sprawie. W tym dniu byłem zajęty i powie­
działem, że wstąpię do niego do archiwum następne­
go dnia między .11—12 przedpoł. Rzeczywiście na 
drugi dzień przed 12 godz. przyszedłem. Byliśmy 
w osobnym pokoju i wtedy prosił mnie p. d’\ Czo- 
łowski, czybym nic chciał pośredniczyć w tej spra­
wie i prosić p. Waclmianinn, by odstąpił od rozpra­
wy. Przy tej sposobności odczytał deklaracyę, której 
słów poszczególnych sobie nie przyjwminam. Zakoń­
czenie było takie, że notatka w Monitorze nie odno­
si się do p. Wachnianina. Deklaracya ta  wydała mi 
się ogromnie suchą, choć nie powiedziałem tego p. 
dr. Czolowskieniu.

Oświadczyłem mu tylko, że nie mam plenipo­
t e n c i  od p. Wachnianina, żebym mógł powiedzieć 
tak lub inaczej; po drugie obraza jest za ciężka, 
tom bardziej, że pauowie ci mieli sposobność przez 
półtora roku odwołać tę obelgę; gdyby p. Wachnia- 
nin przyjął tę deklararacyę, to ruska publiczność, 
która umie chwycić się cienia podejrzenia, powie 
działaby z pewnością, że tam coś było, źo Wachnia- 
njn nie chce do rozprawy dopuścić, że wobec tego —
0 ile mi się zdaje — teść od rozprawy nie odstąpi. 
Przy tej sposobności znowu powiedział p. dr. Czo- 
łowsld i, „ale pan wie, że Breiter został zmistyfiko- 
wauiy?“ odpowiedziałem, źe wiem, bo był u teścia 
p. Biliński, a teść mój odpowiedział: „Niech Breiter 
powie w czasie rozprawy, że został /mistyfikowany, 
a wina jego będzie znacznie mniejszą". Podniosłem 
jeszcze wówczas jeden bardzo smutny i przykry 
fakt, a mianowicie: gdy teścia mego po ogłoszeniu 
artykuliku w Monitorze, zamianował Wydział krajo­
wy referentem dla niskiego teatru, jeden z panów, 
pazwiska nie wymienię, nomina odiosa sv.nl —  po­
wiedział wtedy: „ Ja  z tym ku pisram razem zasia­
li \ć nie będę“. My dowiedzieliśmy się o tern w1 rok 
później, — może to było szczęściem dla tego pana.

P r z e  w .: W jakim czasie po okazaniu się ar­
tykułu w- Monitorze było w „Besidzie11 to posiedze­
nie ? Ś w. :  To nie było posiedzenie: było to w cza­
sie Sejmu, w bardzo krótki czas po tern, P r z e # . :  
Zadałem to pytanie, by dojść do rezultatu, czy mo­
gli ludzie rozumieć, że to odnosi się do p. Waclmia- 
mna. Bo jeżeli tak było, to mamy dowód, że musieli 
być ludzie, którzy przeczytawszy ten artykuł, nie 
mogli się pozbyć przekonania, że to odnosi się do 
p. Wachnianina. S w . : Jestem tego zdania, że wszy­
scy członkowie „Besidy“ musieli myśleć, że to nikt 
inny nie był, tylko p. Wacbnianin, bo w Samborze 
nie był nikt inny z posłów delegatem, t j iko  p. Wa- 
chnianin. P r z e w . :  Tu podniesiono, żo p. Wachnia- 
nin został później posłem, az w grudniu.

Ś w .:  Publiczność się nie pyta o to, kiedy zo­
stał posłem, ale p. Wachuiauin je s t  posłem, więc 
to on.

P r z e  w.: A innego posła tam nie było? Ś w . : 
Odpowiedzi na to nie mogę dać, bo ostatnie 2 lata 
bytem w Krakowie, a przedtem zagranicą. P r z e  w.: 
Czy to ta  samą kartka, którą p. dr. Czolowskł oka­
zywał panu? Ś w7. : Zdaje mi się, że tak. P r  z e  w.: 
Zeznania p. dr. Czołowskiego wcale się nie różnią 
od tego, co powiedział pan profesor. Dr. So ł . :  Je s t  
pewna kon tiw ersya ,  bo p. dr. Czołowski mówi, że 
przed p. profesorem nie mówił, jakoby p. Łucyk 
zmistyfikowmł p. Breitera; nazwisko p. Łucyka mia­
ło wypaść z ust p. profesora. Ś w . : P. dr. Czołowski
1 pierwszy i drugi raz mówił, że p. Breiter padł o- 
fiarą mistyfikacyi ze strony p. Łucyka. Dr. C z o ­
ł o w s k i :  J a  przyznaję, że i pierwszy i dragi raz 
p idlo to słowo, ale może p. profesor sobie nie przy­
pomina... Ś w . : Obstaję stanowczo przy tern co po­
wiedziałem i nie odwołuję nic z togo; p. dr. Czo- 
łowski nie mówił może tego od p. Breitera, ale ja 
miałem przekonanie, że to p. Breiter powiedział. 
Dr. R e  i t e r :  Czy p. Biliński, wspominając o Łucy- 
ku —  przypuśćmy na razie, że wspominał — czynii 
to w ten sposób, jakoby p. Breiter upoważniał go 
do tego, ażeby wT.ymienił jego nazwisko jako inspi- 
ranta? Czy p. Wacbnianin później w kółku rodziu- 
nem nie przedstawił tak rzeczy?

ś  w .: Tego nie wiem — to mógłby powiedzieć 
p. Wacbnianin. Dr. R e i  t e r :  Proszę p. przewodni­
czącego, by był łaskaw stwierdzić z aktów, że pan 
Łucyk nie miał żadnych pism, dowodu prawdy nie 
prowadził, ani świadków nie cytował, co wskazuje, 
że p. Biliński to sobie z własnej inieyatywy skom­
ponował. Bo gdyby to było prawdą, to oczekiwałoby 
się, że p. Łucyk jes t  tym, który prowadzi dowód 
prawdy. Może to się przyda do wyświetlenia stosun­
ków między p. Breiterem a p. Łucyldem? P r  z e  w.: 
Mogę to skonstatować, że p. Łucyk nie broni się 
w ten sposób, któryby go zniewalał do prowadzenia 
dowodu prawdy. O s k. B r . : Dla uspokojenia i dla 
ulżenia swemu sumieniu, muszę powiedzieć, że dziś 
zgłosili się do mnie dwaj ludzie, p. Adam Wyso- 
czańsla, naczelnik filii „Fioryanki" w Samborze, 
i radca sądu Czwartacki, z których jeden, p. Wyso- 
czański, oświadczył, że wezwany na świadka, zezna 
pod przysięgą, jak  słyszał na własne uszy, że pan 
Maniewski prosił p. Wachnianina. o protekcyę do 
panny F. P r z e  w . : Czy pan stawia pozytywny wnio­
sek ? O s k. B r . : Tak. Zaś p. radca Czwartacki 
z Sambora zezna, że przy przesłuchaniu w toku roz­
prawy niektórych świadków, miał mu cukiernik Hor- 
wat oświadczyć, że mu jes t  bardzo przykro, iż pan 
Suchanek, który wie o wszystkiem, w sądzie prze­
słuchiwany, nie powiedział wszystkiego.

P r z e  w.: A wie p. Wysoczański, co p, Wa-

chnianin odpowiedział p. Mnriewskmmn? Ock. B r . :  
Tego nie wiem. P r  ze  w.: To. jest rzecz już omawia­
na; jeden ze świadków zeznał, że p. Wachuiauin 
miał się na to odezwać, że nie na to się wozi arty­
stów, tylko są inne cele teatru. Dr. Wł. S o ł o  wi j :  
Wysoki trybunale! P. Breiter zaznaczył w tej chwili, 
że dla tpżeriis sumieniu swemu, wniosek na. prze­
słuchanie tych 2 dalszych świadków^ w kierunku do­
wodu prawdy na fakta naprowadzone w inkrymino­
wanym artykule postawił. Nie wiem, czy to jes t  ulgą 
dla sumienia uczciwego człowieka, jeżeli zrobiwszy 
komuś krzywdę i obrazę, brnie w błoto dalej; jeżeli 
te samo fakta, stwierdzone jako nieistniejące, kur­
czowo chce udowmdniać. P. Breiter, pytany ltilkakro- 
tnie, czy prowadzi dowM prawdy, mówił, że zmu­
szony jest prowadzić ten dowód; miałem zaś sposo­
bność już powiedzieć, że takiego przymusu ustawa 
nie zna, że to jest prawo, a nie żaden obowiązek. 
Tyle ogólnie. Konstatuję dalej, że p. Breiter usiłuje 
śwuadkiem Wysoczańskim dowieść, że p. Kaniewski 
prosił p. Wiichiiianina o pośrednictwo. Gdyby nawet 
ten fakt został stwierdzony, to dowód prawdy, ja ­
kiego p. B ieiter potrzebuje, nie byłby absolutnie 
ustalony; bo on ma udowodnić nie to, że p. Manio- 
wski prosił o pośrednictwo, tylko, że p. Wachuiauin 
pośredniczył i pośrednicząc, 50 zł. schował do kie­
szeni.

P. Czwartacki znowu ma stwierdzić, że Horwat 
je s t  pełen żalu, iż p. Suchanek nie zeznał prawdy. 
To prowadziłoby do absurdum procesowego! Toby 
znaczyło, że mamy wprowadzać świadka na udowo­
dnienie, że inny przesłuchany pod przysięgą świadek, 
zeznał nieprawdę. To mogłoby być dla p. Breitera 
rzeczą bardzo przydatną, gdvby zamierzył z powodu 
fałszywych zeznań zrobić użytek i wnieść doniesie­
nie do prokuratoryi państwa, czego od całego świata 
zawsze żąda. Wobec tego sprzeciwiam się wniosko­
wi p. Breitera, bo gdybyśmy mieli isć tak daleko, 
to i ja  miałbym wiele rzeczy do naprowadzenia. Dr. 
D a i s . :  Przeciw temu przemówieniu mam tylko tyle 
do oświadczenia, że p. Bieiter w ciągu obecnej roz­
prawy ani razu nie utrzymywał, że to było faktem; 
wystarcza więc prowadzenie dowodu na to, że była 
taka plotka, bo on to sam uznał zu plotkę, dowie­
dziawszy się, że profesor Wacbnianin czuje się obra- 
źym tą  notatką w Monitorze. Mnie się zdaje, że do- 
wod prawdy, że taka plotka istniała, przez przesłu­
chanie ty cli dwóch świadków, może być wykazany; 
dlatego proszę o przesłuchanie tych świadków.

Dr. R e i  t e r :  Nie przyłączam się do wniosku 
drugiego i nie zgadzam się na to, aby słuchać tu 
pana Czwartackiego na okoliczność tę, co pan Hor­
wat w toku śledztwa powiedział i tę, o co się żalił, 
albowiem jes t  rzeczą sędziów przysięgłych ocenić, 
który świadek zasługuje na wiarę, a który nie. Na­
tomiast popieram gorąco wniosek pierwszy i chociaż 
świadek Wysoczański nie ma nam potwierdzić całe­
go faktu, jak  on był podany w Monitorze, to jednak 
potwierdzi część jego, albowiem bardzo trudną by­
łoby rzeczą znaleść takiego świadka, któryby nam 
całą rzecz tę mógł potwierdzić (zawartą w notatce 
Monitora), albowiem nawet i w tej pewna część po­
zostaje zakrytą w tajemnicy po za ciężką kotarą — 
To, co świadek Wysoczański ma zeznać, z pewno­
ścią ma wielkie znaczenie, dlatego też proszę o do­
puszczenie tego świadka. D r .  S o ł .  do Breitera: Pan 
obrońca pański powiedział, (nie wiem, czy się pan 
z tem zgadza), że pan prowadzi dowód prawiły 
tylko na plotkę? O s k. B r . :  Tak. J a  zupełnie się 
zgadzam i w całej rozprawie nigdy nie twierdzi­
łem, aby fakt ten był prawdziwy. J a  tylko prowa­
dzę dowód na istnienie tej plotki w Samborze i zda­
je mi się, że ci dwaj j anowie przesłuchani, wskazać 
mogą na źródło tej plotki, albowiem będąc w Sam­
borze w tym czasie, ugruntują nam to przekonanie, 
że taka plotka w Samborze istniała, że ja  nie wys­
sałem sobie tego z palca, tylko zamieściłem to, co 
ludzie mówili i to ludzie ze złotymi kołnierzami. 
P. W a d i  n . : Jabym prosił wys. tryb., aby dopuścił 
p. Wysoezańskiego do świadectwa —  albowiem ja  
nie miałem przyjemności w życiu znać, ani nie znam 
p. Wysocz. i nie przypominam sobie-, a ten twierdzi 
stanowczo, że był wówczas w cukierni, kiedyśmy 
byli. Dlatego też proszę, aby wys. tryb. dla wyja­
śnienia całej tej sprawy, ilupuścił do świadectwa p. 
Wysocz. Co się tyczy tej drugiej sprawy, to ona 
mnie wcale nie dotyczy. D r. S o ł . :  Chciałem tylko 
oświadczyć, co i p. przow. w swoim resume panom 
przysięgłym zaznaczy, że dowód prawdy, to jes t  do­
wód prawdy materyalncj, że coś było —  że to, co 
się twierdzi, żo to -rzeczywiście było. Zaś §. 491 
powiada o bezkarności tego, kto się dopuści jakiejś 
obrazy, żo ta  bezkarność ma wtedy miejsce, gdy ten 
dowiedzie i przeprowadzi dowód prawdy materyalnej. 
To nio jes t  dowód prawdy, jeżeli ktoś prowmdzi do­
wód prawdy na plotkę. Wobec tego zaś, że p. Brei- 
ter powiedział, iż on przeprowadzi dowód prawdy na 
plotkę, byłoby rzeczą sprzeczną, aby p. Breiter nie 
prowadząc żadnego dowodu prawdy, żądał przesłu­
chania tych świadków.

Dr. R e i t e r :  J a  wprawdzie oświadczyłem na 
początku rozprawy, że p. Łucyk korzystać będzie 
z wyniku przeprowadzonego dowodu prawdy, ale wo­
bec tvch wynurzeń i wobec tej syraacyi, w które] 
moglibyśmy się znaleść, oświadczam, że ja  usque 
ad finem prowadzę dalej dowód prawdy objektywuej. 
P r  z e  w.: Po naradzie trybunału czyta się uchwmłę 
trybunału, mocą której odmówiono przesłuchaniu obu 
świadków. P. W a c h u i a u i n  Proszę panów', ja te ­
go procesu użyć chciałem na to, aby moją osouę

zupełnie oczyścić. Dlatego też prosiłem w Tryb.
0 dopuszczenie tego świadka, który był obecny
1 miał słyszeć, jak  p„ Maniewski do mnie wrócił się 
z prośbą o pośiednictwo między nim a osobą „F  ' 
w tych erotycznych stosunkach. To jes t  świadek, 
który rzeczywiście mógłby nam wuele powiedzieć, 
albo też i bardzo mało. Alo ja  przyznam się, 
(a niani pamięć dobrą) że nie pamiętam, abym pana 
Wysoezańskiego kiedykolwiek widział. Zgodziłem* 
się na wezwanie tego świadka, a to jedynie d latego, 
gdyż chciałem, aby ława przysięgłych mogła poznać, 
iż świadkowie, których tutaj p. Breiter zwołuje, są 
tylko wybiegiem z jego strony. Dlatego zastrzegam 
sobie zażalenie nieważności.

Przew. odczytuje podanie Mendla Bretlera za­
opatrzone świadectwem lekarskieni, iż tenże mc mo­
że zjawić się w sądzie jako świadek z 1 powodu za­
palenia ócz. Strony na razie wstrzymują się od 
oświadczenia.

Sprawa dra Tad. Sriowija.
Wchodzi na salę najważniejszy w tej sprawie 

świadek i oskarżyciel prywatny
Dr. Tadeusz Sołowij

i w następujące odzywa się s łow a:
Napaści Monitora na moją osobę datują się 

od lutego roku 1898. Rzecz miała się następująco : 
Jeżeli się nie mylę, w połowie lutego przyszło do 
mnie dwóch młodych ludzi: p Torosiewicz i p. 
Artur Till z prośbą, abym przyjął uczestnictwo 
w Sądzie honorowym, który miał rozstrzygnąć, a'/,y 
pan Emanuel Roiński-, syn pana mecenasa Roińskiogo, 
ma prawo żądać od p. Breitera satysfakcji honoro­
wej. Przyznam,że już wtedy ci dwaj młodzi ludzie 
zwrócili mi uwagę i przepraszali, żc mnie (radżą, 
gdyż powiedzieli, że „narazi to pana na, pewne na­
paści ze strony Breitera". Wówczas oświadczyłem, 
że choćby i tak  było, uważani za mój obowiązek 
służyć nr takiej sprawne. W  dzień albo dwa jawił 
się u mnie sędzia honorowy świadków p. Bńóitera 
i tutaj, jako świadek przy rozprawcie słuchany, 
oświadczyć muszę, że przed tymi świadkami nie ta i­
łem oburzenia na oszczerczą treść artykułów w Mo­
nitorze. Niestety, n.e mogliśmy się porozumieć i sąd 
rozszedł się. Rezultat był ten, że A. Till i Torosiń- 
wucz spisali protokół, zgodny z prawdą, że p. E. 
Breiter uchylił się od dania honorowej satysfakcji. 
Pewnego dnia jawi się w numerze Monitora no­
tatka, że świadkowie obu stron skonstatowali, że p. 
Roiński nie ma prawa zadać honorowej satysfakcji. 
To bjJo już za wiele świadkom p. Breitera i razom 
z p. Tillem i Torosiewiczem napisali list do redakcji 
M onitora  z prośbą o umieszczenie spro-śtowauin. 
Pan Breiter odmówił. Przyszło do togo, że p. W . 
Dąbrowski, świadek p. Breitera i p. Torosiewicz 
dwoma wyrokami sądowymi zmusili p. Bieilera do 
umieszczenia sprostowania.

Od tego czasu zaczęły się zjawiać w Monito­
rze rozmaite uszczypliwe, bolesne uwagi o m oje 
osobie. Raczcie jednak panowie zważyć, że rok 1898 
nie przyniósł nam jeszcze tyle nieszczęść, co rok 
1899. W roku 1898 radziłem się, czy mam reago­
wać na, te artykuły, ale powiedziano mi, byłoby to 
niżej mojej godności. Jednak izecz poszła dalej i 
w tym właśnie roku 1899, ja, który całe moje życie 
czyste poświęciłem swoim czysto zawodowym obo­
wiązkom —  i powołany zostałem do funkcji może 
bardzo skromnych, jak  do wydziału Kasy oszczęd. 
i komitetu obywatelskiego —  ja  znalazłem się w t o ­
kiem iipokoizeniu, jakiego rzeczywiście nikomu ży­
czyć nie mogę, Dziwnemby się wydawać moglb, że 
człowiek, który ma przyjaciół, grono ziiajomj cli, mo­
że sobie znaleźć satysfakeyę między ludźmi honoru, 
może odwołać się do sądu honorowego, obywatel­
skiego, raptem znalazł się w tej pozycyi i to w chwi­
li, kiedy nogą dopiero wstąpił na szerszą arenę d/. i- 
lalności obywatelskiej. Najgorsze zarzutyr czyniono 
innie, łączono moje nazwisko z defiaudacyjną gospo­
darką Kasy oszczędności, z defraudacyami w Banku 
włościańskim. Co miałem wobec tego zrobić? Droga 
satysfakcji honorowej była zamknięta piotokolaipi 
poprzednich satysfakcyj. Wezwać p. Breitera przed 
sąd honorowy nie m ogę, wzywany bowiem poprze­
dnio już kilkakrotnie nie stanął i jeszcze członków 
tego sądu bezcześcił. Na drogę sprostowania nie 
mogłem się ud.ić, bo sprostowań nio przyjmuje, a 
jeżeli przyjmuje, to przekręca. Oskarżył mię przed 
obywatelami, cześć moją przed całym krajem noga­
mi zdeptał i ja  się więc odwołałem przed obywa­
teli. Niech sprawę sądzą.

P r z e w . :  Jakie stanowisko, zajmował p. mece­
nas lub jakie lunkcye pełnił w Kasie oszcz. lub 
w Banku włościańskim? Ś w . : Do zarządu gal. Kasy 
oszcz. nie należałem nigdy, nie miałom nawet spo­
sobności poinformowania się o stosunkach w tej Ka­
sie. Dopiero ur r. 1898 walne zgromadzenie człon­
ków Towarzystwa gał. Kas. oszcz. powołało mnie 
w swoje wrono. Byłem na walnem zgromadzeniu w r. 
1897 i 1898, jako członek Towarzystwa, a takich 
członków było 80. W  marcu tego roku Sejm kraj. 
powołał mnie na członka wydziału, składającego się 
z 12 członków', a to 8 wybranych przez Sejm, a 4 
przez Kasę. Pierwsze posiedzenie wydziału odbyło 
się 1 kwietnia. Przewltsł nas na wstępie z a n z  p. 
radca dworu Jitgermau, reprezentant t. zw. zarządu 
tymczasowego P. Jagcrman, który rzeczywiście upa­
dał pod ciężką pracą poprzednich miosięby, prosił 
nas, członków wydziału, aby, zanim dyrektor zamia­
nowany zostanie — my rozdzielili pomiędzy siebie 
kilka wTazniejszyck spraw aamiuistrajcyjuych. Pod-
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owc*a# wybrano kilka komitetów, a w BBczególności 
komitet, złożony ze mnie, dr. Pająka i Liliena do 
rozpatrzenia się w sprawie kopalni My szyn Dżnrów i 
u sprawi® Schodmcy. Równocześnie na tein pier- 
wszem posiedzeniu, wydział zaproponował na dyre­
ktora p. Nikornwiczn, który bezw locznie został za­
mianowany i 18 kwietnia objął urzędowanie, a 24 
kwietnia objął itrzędouranie i dyr. Steczkowski. Fun- 
keye więc komitetów trwały od 1 kwietnia do 24.

Zaraz następnego dnia po wytworzcnui się 
tych komitetów, a dz.ialo się to wszystko z ogrom- 
■ ym pospicelicm, wśród ogromnej gorączki, te 
te komitety wzięły się do rzeczy. Co do naszego 
KMiiitelu, to żaden z nas nie miał pojęcia o tern, 

to są te kepaime, a, każdy byt świadom odpo­
wiedzialności wiol ei Udaliśmy się więc po infor- 
imrcye do p. Lubińskiego, który był administrato­
rem dóbr i kopalń p. Szozepanowskiego przez parę 
lat. Pierwsze nasze pytanie było, dlaczego Kasa 
oszczędii. wzięła \y sekwejgtjr te kopalnie, a jeszcze 
!o winieiiem nadmieńić,‘ że p. radca dworu Jagor- 
jiiiin z tego powodu nas prosił, abyśmy się nie 
uchylali,  że tego samego dnia tj. 1 kwietnia dostał 
list od p L  l/.ińskicgo, sekwesira, w którym tenże 
eser idrzn,  że nie podejmuje się funkcyi sekwestra 
dalej pełnić, jeżeli z funduszów Kusy nie otrzyma 
„ rę  tysięcy u i zaspokojenie zalegli eh zapłat. P. 

Ł dzsński wysiąpil z tem samem zaraz i przed 
iiami. Mówił, że me można się tam pokazywać, je- 
żfdi większej sumy się me wypłaci. Od razu wtedy 
u żuliśmy trudne nader położenie nas wszystkich. 
Pieniędzy wkładkowych w7 tale niepewny interes nie 
można i nie wolim było Kusie wkładać, a z drugiej 
strony rozważaliśmy, co się stanie, jeżeli tych ro­
botników się nie zapłaci, ilu biednych pozbawionych 
będzie mozolnie zapracowanego zarobku, a nadto 
zat< pią oni kupalnie, maszyny wysadzą i nic nie 
będzie.

Przy inwentarzu znowu się wywiązała inna 
wostyn. Nie mogliśmy po prostu zrozumień, jakim 

sposobem się to dzieje, że jeżeli w te kopalnie wpa- 
n wano 2,800.000 zł., p. Rodziński mówi, że to nie 
j r s t  waite nawet i  00.090. bo i na „bruch11 nie łatwo 
nawet będzie o kupca. Następnego dnia odbyła się 
[io raz wtóry n irada u p. Rodzińskiego, ale już w o- 
becności p. Domsa. Postanowiliśmy jechać do Myszy - 
na. Nikt nie miał jednak ochoty. Wreszcie ja (może 
błąd popełniłem, żem się wd ił do tej „synekury11), 
pojechałem razem z pp. -Slroynow7skim i Domsom. 
Było to zdaje się 10 kwietnia. Oglądnęliśmy budynki 
lozsypiijące się w gruzy7, zjedzone przez grzyby, a w 
dodatku stojące na gruntaQi gminnych, wydzierżawio­
nych. Potem udaliśmy się do kopain. i tu [». Dums 
wykazał nam dosadnie, że te maszyny, któic figuro­
wały z powużnemi cyframi, obecnie nie przedstawiały 
wartości nawet  50H/ 0. Po jcdr.iodmowym [lobycic pt>- 
wróciłiśmy do Lwowa i ja  uprosiłem p. Domsa o ]>i- 
si inne sprawozdanie dla wyuzialn. Oprócz tego po­
stanowiliśmy , idąc ciągłe za wskazówką p. Domsa, 

‘że absolutnie Kasa oszczęd nie może chwili tracić, 
ty Iko powinna dążyć do sprzedaży kopalni, gdyż każdy 
dzień kosztuje 300—400 zł. P. Doins pojechał na­
stępnego dnia do Myszyna i D/urowa i tam zostawił 
p. architekta Godlowskiegn. P. Domsowi poleciliśmy 
nadto, że ma się starać o kupca i zainteresowanie 
obudzić. Dnia następnego po naszym powrocie od­
byto się walne zgromadzenie gwarectwa. Popołudniu 
zaproszono mnie telefonem do domu naftowego. Na 
zgromadzeniu tein odczytano mi uchwałę gwarectwa, 
że kopalnia, ma być sp rzedł na. Pp. Haczewski iSzoze- 
pauowski pytali się, kto ma być pełnomocnikiem do 
sprzedaży? Wszak Kasa oszczęd. jest najbardziej za­
interesowana. Zwróciłem zię do p. Dudzińskiego, aby 
był pełnomocnikiem.

Ten nie podiął się. Zwróciłem się do p. Ma­
ciejowskiego, który był przez dłuższy czas adwoka­
tem Gwarectwa i ten odmówił. Musiał zostać więc 
tym syndyk Kasy dr. Dąbrowski, Od tego!czasu p. 
Doms znosił się z. Kasą, opowiadał o swoich stara­
niach, jakie czynił, sprowadził nawet agenta firmy 
pesztińskiej, która ma swoją ekspozyturę we Wie­
dniu. Potem w K. o. w obecności p. radcy dworu 
Piętaka była rnzprawui nad ofertami Neudcra, Lityń­
skiego, Richtmaiia i Godlewskiego. Dnia 13 kwietnia 
sprawa weszła na porządek dzienny wydziału. Mnie 
poruczono referat. Przed posiedzeniem zakomuniko­
wał mi p. Doms, że u niego złożono dwie oferty, u 
p. Rodzińskiego jedną i jedną w dyrekcyi Kasy. 
Oferta wniesiona w prost do dyrekcyi była ofertą 
p. Lityńskiego, na ręce Domsa wniósł Riclitman i 
Neuder, a  czwarta była oferta Bukojcmskiego, zło­
żona w' formie listu na ręce p. Dudzińskiego. Cyfry 
były takie. Lityński 75.000, o Krissim nic wtedy 
jeszcze nie wiedziano; Richtmnn Sc.OSOjP Neuder
57.000 i Bukojemski 05 000. Podówczas cały wy­
dział stał pod wrażeniem sprawozdani i p. Domsa, 
który ocenił tc kopalnie na 124.000 dodając, że 
naw7et w razie szybkiej sprzedaży 100.000 powinno 
się osiągnąć.

Wobec tego wszystkie te cztery oferty wy da­
wały nam się za niskie i wydział pow7ziąl następu­
jącą uchwalę:  „Zawrzeć z p. Domsem umowę, że 
porucza się mu w drodze komisu sprzedaż Myszyna 
i Dżurowa pod następu jacy mi warunkami. Ma za­
gwarantować 75.000 zł. netto, a z nadwyżki 2-5 prc. 
’obie tytułem prowizyi ma zatrzymać. Uchwała za ­
padła, o ile się nie mylę, jednomyślnie, 18. kwiet- 
i.ia dyr. Nikonwicz objął urzędowanie, a 25. kwiet­
nia i dyr. Steczkowski. Od togo czasu fuukcyc tego

komitetu uitały  w zupełności, a te, co daltj  będę 
mówił, czerpię tylno z m#j wiadomości przy posie­
dzeniach wydziału, na których ta  sprawa następnie 
była traktowana. W następnym przebiegu spraw po­
kazało się najpierw, że kopalnia Dżurów, jes t  wła­
snością gwarectwa tylko w7 1!z idealnej części, a 2/s 
należy do Hirscha Kr.ssa. Podnieśli nam to pan 
Doms i I .  Podgórski w swoich sprawozdaniach. Da­
lej, że zachodzi w ielka obaw7a, iż most na rzece, po 
którym idzie kolejka —  grozi zawaleniem, że głó­
wna maszyna, pompująca wrodę w Dżurowie, wyma­
ga naprawy, grozi bowiem eksplozyą i że daleko 
większe są zaległości w7 placach robotników, jak te, 
o ktfirycli wiedzieliśmy dotychczas. Oprócz tego są 
nieznspoko.jeni. rozmaici dostawcy surowych raate- 
ryalów7 do kopalni. \Vobec tego wszystkiego zaczęli 
chłodnąć oferenci...

P r  ze  w.: A o tem, że część inwentarza za 
plocymn sprzedano, dowucdzieh się panowie? Ś w . : 
Jak  natknęliśmy na kontrakcie na Krissa, dr. Dą­
browski zawezwał go do Lwowa i zrobił mu propo­
zycję ,  że ponieważ ma 2/3 gwarectwa, to Kasa Vs 
pozostałą mu sprzeda. Na, to wystąpił p. Kriss z pro­
pozycją zaofiarowania 100 zł., a kiedy Dąbrowski 
zerwał się na to, on oburzeny powiedział: „Wy nic 
wiecie, żc maszyny s ą ‘mo)ą własnością!11 Coś na 
tem jes t  prawdy. Ten nieszczęsny kontrakt mówi 
o maszynach, które Kriss miał, obecnie są nono 
maszyny, nie w kontrakcie zawarowano jest, że t). 
Szrzepanowski całym sw7oim inwentarzem odpowiada, 
że dotrzyma kontraktu i że w razie rozwiązania in­
teresu odda mu staro maszyny, a tych nie ma. To 
wpłynęło fatah ;e na wszystkich oferentów7 i ci saini 
oferenci zupełnie w swoich zam arach ochłonęli i 
kiedy dnia 9 maja dr. Dąbrowski przyszedł z osta- 
teoznem sprawozdaniem — Wydział ku swojemu u- 
bolewaniu spostrzegł, że my nawet ty cii 75.000 zł. 
dostać nie możemy. 1 to muszę nadnfienić, że p. 
Doms po zapadnięciu uchwały oświadczył, że sprze­
daży się nie podejmuje. P r  ze  w7.: Czy Wydział za­
stanawiał się nad tem, czy nie należałoby we wła­
snej administracyi prowadzić kopalni, t. j. dla po­
wolnej likwidacja lub dłuższej eksploatacyi węgla. 
Ś w .: Tak jest, ale doszedł do rezultatu, że lekko­
myślnie w jakąkolwiek gospodarkę kopalnianą pie­
niędzy swoich, wkładek biednyeli ryzykować nie mo­
że, a nawet wobec 300—400 zł. dziennego kosztu 
me opłaci się eksploatacya.

Przypominam sobio, co do tego jedną rozmo­
wę Domsa ze mną, kiedy mi opowiadał, że przed 
rokiem jakiegoś Belgijczyka w tę kopalnię sprowa 
dzil i ów Belgijezyk rozmawiał z nim o kopalni. 
Kiedy się on pjtal „jakiego rodzaju są to kopalnie?" 
Belgijczjk odpowiedział: „To są bardzo ładne ko­
palnie w7ody i trochę węgła w.iiich j e s t11. Doms nie 
ogianu.zai się zresztą na tych cztorech pierwotnych 
oferentach, pisał nawet na Śląsk pruski i austrya- 
cki, nikt jednak ztaintąd me przyjezdzul. Raz. miał 
wielką przykrość z jakimś Niemcem, którego spro­
wadził z Wiednia do Myszyna. Ten oglądnąwszy 
maszyny^ oburzył się, że dla so ein llumpeteeug 
sprowadzono go.

P r  zew7.: Czy wówczas na posiedzeniu wydzia­
łu, na którcm ftretty były wniesione, postanouuono 
dać im odpowiedź, Czy nie? Ś w  Osobiście był 
Richtmann i Lityński. Tym ustnie odpowiedziano. 
Neuderowi miał odpowiedzieć Doms, a Bukojemskie- 
mu p. Rodziński. D. 9 maja przychodzi p. dr. Dą­
browski ze sprawozdaniem wydziału i przedstawia 
nam jut dw7ie oferty tylko, a to p. Rielitm; na na 
41.1)00 i Lityńskiego na 64.800 zł. Na tle togo spra­
wozdania toczyła się dłuższa dyskusja. Były zdania 
podzielone, chociaż Lityńskiego oferta byki znacznie 
wyższa, jego wj lział jednak nie znal i warunki wy- 
pla,ty me były tak  korzystne.

Riclitman ofiarował całą cenę kupna gotówką 
odrazu zapłacić, Lityński zaś cześć przy podpisaniu 
kontraktu, a resztę wekslami. Obaj zaznaczali je­
dnak, że oferty ich w7nżne są tylko na przeciąg 24 
godzin. Wydział widział, że do 9-go maja. Kasa 
oszczędnośyi była zmuszona włożyć ze swoich pie­
niędzy 20 ozy 22 tysięcy zł. na zapłatę zaległych 
plac robotników7. Osobiście byłem przeciwny ofercie 
p. Lityńskiego, a to dlatego, żo obawiałem się, iż 
złożywszy zadatek, nie będzie u7 stanie dotrzymać 
w7arunków7. W dyskusyi coś 5 głosów7 przeciwko 4 
oświadczyło się zadani em dyrektjwy Dąbrowskiemu, 
pod warunkiem wypłacenia 20 000 zł. gotówką i z a ­
bezpieczenia reszty.

P r  ze  w7.: A pan mecenas jak się oświadczył? 
Św.: Byłem za Rlchtmanem. P r z e  w7. :  Tutaj p. Brci- 
t-er, prowadząc dowód prawdy, powiada, iż nie uwzglę­
dniono zapasów węgla, że p. Lityński chwalił się, 
iż mial dać porękawiezue 20.000 zł. Skoro p. mece­
nas b j ł  za Riditmannem, jak się łączy osoba Lityń­
skiego z panem ? Ś w.: Jabym chciał od p. Breitera 
o tom się dowiedzieć.

Na tem o godzinie 4-tcj popołudniu przewo­
dniczący odroczył rozprawę do dziś do godziny 9-toj 
rano.
i«HSbci5fcHS sc u * . * * * * »  -* h -  b* a s  m r a a s w 17 naam
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Trzj dniowa przerwa w obrotach giełdowych 
nastręcza dogodną sposobność do spokojnego rozpa­
trzenia aktualnej sytuacyi targowej i do wyrobienia 
sobie opinii co do ewentualności najbliższych konste- 
lacyj giełdowych, Z względnie największym spokojem,

wykluczającym prawi# możliwość jakichś wnększyoh 
a nieprzyjemnych niespodziani :, moż# do tego przy- 
stąpić giełda wiedeńska, gdzie przebieg całego osta­
tniego tygodnia dał wystarczający dowód, że rozmiar 
zobowiązań spekulacy jnycli jes t  bardzo restryngowany 
te zaś, Które spekulacya nadal utrzymuje, pozostają 
w ogromnej większości w silnych rękach, zdolnych 
przetrwać niejedno niepowodzenie. Tutejszy targ 
wyczekuj,ę też najbliższej a lepszej przyszłości z nie­
złomną otuchą i silna, wiarą w ostateczne powodze­
nie, a pozostając w tem usposobieniu zasadniczcm, 
potrafił tez bez większego w7ysilku utrzymać kursy przy 
względnie pomyślnych notowaniach. Śytuacya obecna 
mogłaby przeto tylko w tym razie zmienić się na 
ujemną, gdyby depesze doniosły o ponowny cli zna­
cznych niepowodzeniach woj -k angielskich. Chwilowo 
nie ma jednak obawy w tej mierze, gdyż zarządzona 
z Londynu „konceutracya odwrotna11 spowoduje na 
dłuższy czas zastój w opcracyacli wojskowych; oko­
liczność zaś, że prnwdopodolmem następstwem tego 
zaiządzenia będzie ka.pituiae.ya wojsk angielskich 
w Ladysnnth, Kimberley i Mafeking, nie powinna 
wywołać większego wrażenia, gdyż targi zaćłuidnre 
liczą się z nią oddawna i innego obrotu rzeczy 
prawdopodobnie wcale nie przewidują. Natomiast 
przewidują targi coraz bardziej ewentualność md- 
uyacyi na. rzecz zawarcia pokoju; podobne zakończe­
nie aktualnego stanu rzeczy byłoby wprawdzie dla 
giełdy londyńskiej a w szczególności dla działu a,kcjTj 
mm złota wcale nie pożąd i n e m, ale tem bardziej 
przez wszystkie inne targi, gdyż usunęłoby najwa­
żniejszą przeszkodę, mianowicie drożyznę pieniędzy7. 
Z chwilą zaś gdyby bank niemiecki mógł wrócić do 
5°/o-ej raty bankowej, co by za nim bezzwłocznie 
uczynił bank austro-węgierski, musiałaby śytuacya 
giełdowa zwrócić się do stanowczo zwyżkowego kie­
runku, znachodzą^cgo we wszystkich innj7ch warun­
kach zupełne uzasadnienie, tein bardziej, że wszystkie 
inne okoliczności, które z zasady uzasadniają i wy­
wołują zwyżkę, musiały dotąd przeminąć bezskute­
cznie. Dt) ni di należy na tutejszym targu w pierw­
szym rzędzie bardzo znaczno i trwale poprawienie 
państwmwego bilansu bandlow7ego, który za jedena­
ście- miesięcy bieżącego roku jes t  prawie o 150 mi­
lionów zl. korzystniejszy. Wprawdzie przyczynia się 
do tak korzystnego rezultatu bardzo wiele pomyśiny 
Wynik tegorocznych zbiorów, który uietylko uchylił 
import obcego zboża, ale dozwolił także na choć 
skromny eksport tutejszego; nieiimiei jednak wzrósł 
znacznie eksport tutejszych pół i cało fabrykatów, 
skąd słusznie wnosić można, ze wyjątkowa obecna 
koniunktura targowo przemysłowa me przeszła zu­
pełnie do porządku dziennego mul tutejszymi targa­
mi. Z konjiuiLiiry-tei byłoby można snadnie znacznie 
więcej korzystać, gdyby nie opłakane stosunki par­
lamentarne, które od 1ak długiego czasu uniemożli­
wiają traktowanie spraw handlowo przemysłowych 
tak  parlamentowi jak i rządowi; prywatna iniCyr.ły- 
wa jest zaś dotąd zbyt małoznacząra, aby mo;,ia do­
prowadzić do wybitniejszych rezultatów.

Szczególnie dotkliwą jest ona dla tutejszych ban­
ków, które z małymi wyjątkami, formalnie unikają 
sposobności do śmielszego i hardziej nr/edsiębiorcze- 
go działania na tem polu. Zwykle Kończy się cal i 
akcya na sfinansowaniu już dav no istniejących a bar­
dzo dobrze ront li żących się przedsiębiorstw i zakła­
dów przemysłowych, a wynikające'‘stąd zyski waziacł i  
emisyjnych reprezentują prawie całą wynikiość pro­
gramów bankowych w7 dziedzinie handlu i przemy­
słu. Obecnie nastanie prawdopodobnie przerwa i w tej 
tak skromnej działalności tutejszych banków, którym 
wygórowana stopa procentowa służy do wygodnej i 
prawdopodobnej wymówki z jednej strony, z drugiej 
zaś przyczynia znacznych i łatwych dochodów bez 
żadnego ryzyka. Wogólc obiecuje sobie giełda bar­
dzo wiele z rezultatów w dziale regularnych intere­
sów bankowych i oblicza konta odsetkowe wszyst­
kich banków o wiele wyżej, niż w roku przeszłym. 
Dość pewną wskazówkę daje w tej mierze ułożony 
w zarysie bilans Ban Ku austro-węgierskiego, o r z  
zapowiedziane wskutek tego podwyższenie dywidendy 
o pięć zł.; ponieważ zaś stosunki odsetknwe były o a 
wszystkich równe, przeto wnioskują więksi optymiści, 
że przeciętnie każdy z tutejszych banków nu g ny 
w danym razie rozdać także o tyle wyzszą dywi­
dendę. Mniej korzystnie przedstawiają się bilanse 
towarzystw kole jo wy cli, gdyż, chociaż uocłmdy i.h 
wykazują przeważni; dalsze zwyzki, przecież me 
będą w stanic pokryć przekroczeń w wydatkach, spo­
wodowanych wzrastającą drożyzną cen materyało- 
wyeh i 1’uboczyrh, oraz co raz wzmagającymi się 
inwestycyami dla ulepszeń polieyjno sanitarnych. 
Wydawać sąd o rezultatach bilansowych w efektach 
targu lokalnego, bymby obecnie przedwcześnie; 
w każdym lazie wysuwają się na pierwszy plan akcye 
kopalń węgla i przemysłu naftowego, gdyż wzmaga­
jąca się koiisnmeya przy7 bezustaiinem pod wyższa uiu 
cen węgla i nafty rokuje jak najlepsze widoki dla 
odnośny cli przedsiębiorstw.

Giełda berlińska przetrwała w ubiegłym tygo­
dniu ciężką próbę, na jaką wy Ja wiło ją  niespodzie­
wane podwyższenie raty odsetkowi',) przez Bank pań­
stwowy na 7 względnie 8°/o. Ch\\i!jJ\vo zdawało się 
zanosić na. ogólną i znaczną zniżkę, głównie w akcjuicń 
górniczych; była to .jednak tyiko przemijająca emo- 
cya, której ofiarą p..ćlły niektóre siab ze elementy. 
Po icli ustąpieniu śytuacya poprawiła się w a l e  zna­
cznie i dziś, wyjąwszy jakichś nadzwyczajnych i nie­
obliczalnych niespodzianek, można być o najbliższo 
losy targu bomusKiego zupełnie spoKojuym; i tu,
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podobnie, jaK w Wiedniu, jes t  tendencya nadzwyczaj 
wytrzymałą, a widoki na przyszłość bardzo pomyślne. 
Prawie wypadałoby życzyć, aby podwyższona stopa 
procentowa dłuższy czas potrwała, gdyż znacznie 
polepszona sytuaeya wzmocniła i utrwaliłaby się je ­
szcze więcej, zapewnieniem na dłuższą metę elimino­
waniem słabszych rąk.

Sytuaeya giełd w Paryżu i w Londjnie przed­
stawia się znacznie mniej pomyślną, szczególnie 
w Londynie, gdzie spekulucya straciła wszelką ufność 
tak dalece, że chwilowo można było się obawiać 
bardzo ujemnych zwrotów. Pod koniec tygodnia, gdy 
przestały nadchodzić niekorzystne wi idomości z po­
łudniowej Afryki i gdy Bank angielski odstąpił na 
razie od podwyższenia stopy odsetkowej, sytuaeya 
nieco się poprawiła. W każdym razie pozostała je ­
szcze wcale drażliwą, a najlepszą w tej mierze 
wskazówką jest kurs konsoli angielskich : 98'50, a 
więc prawie o cały procent poniżej renty francuskiej; 
dla skonstatowania podobnego stosunku, trzeba się 
w annałach giełdowych cofnąć, przeszło o pięćdziesiąt 
lat! Główne kryteryum najbliższej sytuacyi stanowić 
będzie wr pierwszym rzędzie targ  londyński, wzglę 
duio umiarkowanie generałów angielskich w dotych- 
zasowych zwycięstwach.

D epesze handlowe.
Z  targ i pieniężnego.

U S c d c ń ,  28 grudnia. •
Tendencya : K redyty, koleje państw ow e, lom bardy i  alccye 

tytonioiie, mimo zarządzen ia  Izby giełdowej notow ane jeszcze 
podług starego system u. O broty ucierp ia ły  dotkliwie przez to, 
że handel procentow y jeszcze nie jednolicie został przeprow a­
d zony ; tendencya spoko jna , ku rsy  silne.

BSerBisit, 28 grudnia. Przy zam knięcia w czorajszej 
gioMy: Kredyty 284*25, SUiulsbałmy 135*75, Lombardy 29 75,
Austr. zlot** renta 100*90, Austr,. srebrna renta 99*75, Węg. 
d o la  renta 100*25, Disconto Coimmdit 199*— , Lm ua 252*— , Po- 
chtimer 258*90, Uurpener 200*25, Kolej O stpranssen 88 50, Kolej 
Mittelmeer 100*—, Kolej Meridioual 133 '— , Kolej ilenry  119 40. 
kenta włoska 92*75. Południowa 32*41, Mławktf — *—, Turki 
120 25, Renta hiszp. — *—. Pryw atne dyskonto *— , Atistr. renta 
papierow a — *— Bustieliradery 310*50, Austr. banknoty 109*85,

A lp iny  — *— , D ew izy  na Wiedeń (długie) 169’30, D e w i z y  na 
W iedeń (krótkie) 109 20, na Paryż (krótkie) 80*50, na Amster­
dam 108 10. n a  Londyn długie 20*31 i krótkie 20*42. Słabsze.

28 grudnia W czor. giel. Austr. kred. 375*50, 
Węg, bank kred, 375* —, W ęg, bank es kontowy 253 50, W ęg. bank 
hipoteczny 229*— , Węg. renta koronowa 94 40, Rintaiunruniu 
382 50, Węg. 4-proc. renta I Ki 26, Węg. bank dlu pizoiu. i handlu 
98’—, Slaatsbalm y 230*75, Kolojw uliczne 330 50. Kol. południowa 
251*25,Węg. poż. premiowa 159*60, Austr. ren ta  koronowa 99*25 
Klektr. kol. uliczne 176*— , Ganz & Co. 1750, Salgolarjiiner 
300*— , Austr zlotu renta l l 5*30. Akcyo oloktr. 136*— .

F ł * a n k  f u r t ,  28 grudnia. W czorajsza giełda wieczornu 
Kicdyly 238*70, Slaatsbalm y 135*50, Lombardy 29*40, Alpiny 
266*—, Austryacka renta papierow a 97*70, Austr. srebrna renta 
97 55, Austr. złota renta 97*60, W ęgierska złota renta 96’70 
Unionbanki — *—, Akcye eloktr. 145*—. Kolej póJo.«*zueb, — '55

U s p o s o b ie n i e  s i l n e .
P a r y  i ,  28 grudnia. W czor. giełda Cred. foncie? 720 .— 

4 proc.pożyczka rum uńska 1896 r. 82*50, Grecka pożyczka —-*— 
proc. hiszpańskie Exterieurs 65*05. Usposobienie słabe. 1

I S e r H i l ,  28 grudnia. W czor. giełda wieczór. (Nachboerse) 
Kredyty 234 25, S taatsbahny 135*75 Lombardy 29*75, Rosyjskie 
banknoty (kasa) 2 1 6 — , Ros. banknoty (ult.) —*—, Disconto 
Comandit 192* — . Usposobienie spokojne.

SIai23fm i*£b 28 grudnia. W czorajsza giełda wieczorna. 
Kredyty 235*-'- Lombardy 29*75, Staatsbulm y 136*— . Austr. 
z łota renta 9 8 ‘— . W ęgierska złota renta  98*35. Srebro — *— 
żądano — .— płacono. Srebrna renta 97 40, W łoskie 92*50- Losy 
z 60 r„ 140 50. Usposobienie sbibsze.

T ir g  zbożowy i towarowy.
BMl J l i p e s t t ,  28 grudnia. Pszenica na  kw iecień 1900 

r. 7"92 do 7 93, pszenica  na październik 7 ‘98 do 7 '99, żyto 
na kwiecień 6 ‘44 do 6 45, owies na kwiecień 1900 r. 5"05 do 
5‘06, kukurydza n a  maj 1900 r. 4 ‘98 do 4 '99 , rzepak na s ie r­
pień 1900 r. l i ‘75 do 11*85.

W iedeń, 28 grudnia. (Giełda zbożowa). Na 
wczorajszej giełdzie sprzedawano:

Pszenica na wiosnę 8 ’12 do 8 T 1 , żyto na 
wiosnę 6 ’78 do — *— , owies na wiosnę 5'40 do— '— , 
kukurydza na maj czerwiec 5 ‘29 d o —*— , rzepak 
na sierpień wrzesień l l -95 do 12'65.

Notowano końcowe: pszenica na wiosnę 8'10
do — *— , żyto na wiosnę 6'77do —‘— , owies na 
wiosnę 5'38 do 5'39, kukurydza na maj czerwiec 
5-28 lo 5-39.

Ceny spirytusu: 
wypowiedzeniem.

19'20 za gotówkę, 19‘40 za

W iedeń, 28 grudnia. Cukier 12-20. Tenden­
cya spokojna. Nafta galic. niezmieuiona. Spirytus (bez 
ochoty) 19'— do — .—.

jEeriir., 28 grudnia. Banknoty austr. 169 25. 
Spirytus 47'70.

P a r y ż ,  28 grudnia. Tizyproc. renta — ' —. 
Mąka 24 65.

H a m b u r g ,  28 grudnia. Kawa Rio loco ordyn. 
30 do 33, prawdziwa ordyn. 34 do 36, dobra 37 
do 39, Santos Gooil na grudzień 31 50, na marzec 
32'50, na maj 33 ‘25, na wrzesień 34'25.

H a j r e ,  28 grudnia. Kawa Santos Good Axe- 
rage na grudzień 38'50, na kwiecień 39'50.

T a r g  n i e r o g a c i z n y .
( Oryginalny telegram Józefa Saborskifego i Synów  — 

Wiedeń, St. Marłeś).
W i e d e ń ,  27 grudnia.

Na targ  nierogacizny przywieziono ogółem 12.898 
sztuk świń, między temi 5.147 świń galicyjskich. 
Ceny za tuczno świnie węgierskie 39 de 40 c t ,  
za galicyjskie młode świuie 32 do 44 ct za kilo­
gram żywej wagi.

W i e d e ń ,  27 grudnia.
Na wczorajszy targ  bydła roga/tego, przezna­

czonego ua rzeź, spędzono ogółem 3830 sztuk, z tego 
z Gaiic.yi 383, z Bukowiny 58.

Przebieg targu ożywiony.
Ceny podniosły się o 1 zł.
Z togo spędu nie sprzedano sztuk 181.
Galicyjsko-bukowdńskich wołów sprzedano 30 

sztuk po 27 do 31; 165 po 32 do 34: 154 po 35 
do 38 z łr . ; towar wyborowy po 21 do 39 zł.

Buhaje podtuczone bez różnicy pochodzenia ku­
powano po 27 do 34 , krowy podtuczone po 27 do 33 
bydło chude po 17 do 26 zł., wszystko licząc za 
centnar metryczny żywej wagi.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor 
^ i s i n i s U a w  aS o s b o w  s J* i.

“Wzór nowego cernika giełdowego.
Kurs giełdy wiedeńskiej

Z dniu 20 g ru d n ia  1899 r
ułożony procentowo w w alacie koronowej,

1 złr. a. w. lub w  sreb rze  =  2 k,
1 re ń s k i in. k . =  2 k . 10 h.
t » w złocie =  2 k. 40 b.
1 m a rk a  =  i  k. 18 h.
i  frank  lub li r  =  96 b .
1 funt szterl. =  24 k.

K urs w szystk ich  e fek tów , z w y ją tk iem  notow anych  
,,za  sztukę** rozm aitych  losów , je s t  podany za  i»0  koron 
nom inaln ie . Aby w arto ść  w aloru  obliczyć, po trzeba  no to ­
w any k u rs  pom nożyć je g o  w arto śc ią  nom inalną , a ilo­
czyn podzielić przez  100. P rzy  akcyach  n iepełno  w płaco­
nych należy  n ie  W płaconą kw otę odliczyć,

u eó l i i?  utaig pnówtwa.
p)*p« feądajs

Kentn papierów* ; c •  98.65 98 85
Kenta nreUnta , ' • • • •  98.35 98*55
Kosy * rob u 1954 po 260 *1. mit. 4% 159*04 159*52

1860 po 5 0 0  zł. w a. 5’’/ i  137*—  1 S —
_ WIC po 1 0 0  t l .  Ol/o .  .  156*75 157.76
.  1864 w  1 0 0  *1.. • . 199.75 *200*75

1HU& i m ń M w i t  Et r a j ó w  w Radzi© państw a
ropie, c a ło w a n y  cii.

Kenta złota w ol. od pod. 4®/q za 100 ał. 96.50 96*66
U en ta wol. od pod. 4‘»/o 2 a 206 kor.
Kenta m w est. austr. BV*°/o aa 200 kor.

98 55 99 05
86*00 86.80

O b li if f i ic y e  K o l e j o w e .
Kol. Ai cy li u. Albrechta za IGO ał. 4°/o 97.—
Kol. Cesar*, lilżb ieły  w zlocie wolne od

podatku za 100 zł. 4n/o .  . • 96*45
Kol. Cesarza Branciaaku Józefa *a 100 af,

.........................
Kol. Arcyfcs. Rudolfa w wal. kor. wolae 

od pł daiUu za 200 kor. 4n/o . „
Kol. Kniola Ludwika po 200 zł. mk.

(oslem pl. ak cje) f/'.o , .

122 70 

97.50 

100  —

97.70 

96.87 

123.50 

98’— 

100*47

O b l i g a c j e  p i e r n s z e ó s t u a  (k o le jo w e ) .

Ko). Aro. Albrechta za 800 i ł .  0°/n •  — —*—
„ w zlocie  za 200 zl. 5njo . .  —

Kol. bukow ińskie okal. in  200 kor.
4 ° / o ...........................................................................96 .— 96*50

Kol. ga l. Karola Ludwika aa 200, 100 «f.
4<‘/o   97.40 98*20

Kol. Iw ow sko-ciern.-jasskleJ s r. 1894 ia
200 kor. 40/0 96*75 97.75

H I I u ^  i i i t ń s U v a  k r a jó w  k o r o n y  w ę g ie r sk ie j ,

W ęg. złota renta za 100 zl. 4°/o , . . 96*37 96 54
n > „ w wal. kor. za 200 <*ł, ,

obł. 4»'o . . . .  94-95 95*15
» hor p.nrop. ad1/*0/* 100 1 99*— 99*60

W ęg. bl. op i. reguł O sy  7.« 100 zł. 4 pr, 137*25 138,25
a pożpreniiowa za 100 zł, . 159*50 160*—

za 50 >ł. . 159*50 160*—

InaiD i i o i j c ł h l .
P o i. kraj. Bukowiny ■ r. 1893 los. ia

1600 z*, kor. 4'»,o 
Bukowińskie obi proplnacyjne los. ia  

100 *1. fid/o „ 
filii 1C, p o i. kraj, n r. 1873 *a 100 »ł. U°/«
Gnlic. p o /, kraj. w 1*. IHDIi 200 kor. 4,,/o 
Galie oblig. propin. c  roku 188U zn 100

zł. 4 ^ 0 ................................
różyczk a  prem iow ani. W ieU niaar. 1874 
Pożyczka m iasta Lwowa ■ roku IHuO sa

100 ał. 4 ° / o ........................................
Kenta w ioska za 100 kor. 4°/o 
różyczk a  bułgarska ■ r. 1892 sa  100 *L O'1/*

Ł i s ś y  z i iK h tw n e .  Oblig. Iiipot \

(za i 00 zt. Nom.).
Austr. aakł. kred. aiem . I.i«. v» 50 lat 4°i»
Bnkowińsk* Baki. kred. ulem. los. 5“/o .

w v , Ioh 4‘>0 .
Gal. Akc. bank błp. 10°/o prem. los. 6"/o

m m W m lo s. 60 lat 4V*°,0 .
m m ■ ,  * 60 lat za 200

koron 4’*/u..................................................
Gal. To w. krod, aieni. 4°/« los. 60 lat « 

w w ,  4°/y los. 41 lat .
, , „ 4 “/□ stare .

„ 4°/o *a 200 kor. ,

Banku krajowego dlu Galicy! i Lodom.
4l/»[Yo 51V® lat zw retiie . . .  99.65 100.—

Banku krajów, lo s . ó7'/a lat aa 2 0 0  kor. 4(,/o 95.50 96.50
Iłmikii krajow ego oblig. komun. 2  em . 5"/« 100 — 101 — 
Banku krajowego ob lig . komun. 11 em. 42

lat za 200 k or. 4V*ł,;« .  .  99.— 100.—
Banku krajow ego obligac. komun 4, em

45-1 et,, za 2<>0 kor. 4°/o . . , 96*— —*—
Banku krajów, ob i. kol. los. za 200 kor. 4°/o 94.75 95.50
Austr. węgierBk. banku 401/* l “t )ofl. 4’Y® 98.76 99.75

O h l f l f i j i i c y c  z  p r a w e m  p ie r w s z e ń s tw u

za 100 zl. iiotn.
Kol. liWÓw-Uzer.-.lassy .z  r. 1881 U00

zl. 4 >  mniej lt)"/o 
Kolei Lwów-(kseru, z r. 1884 za 300 zt. 4“/#
Gal. kot. lok. wschodu. biłIUO »t. 4(,/o 
gal. W ęg. ko<oi em. 1870 za 2 0 0  zt. 5°/o 

.  .  1878 za 2 0 0  zł. 5’Yo
,  .  .  .  1887 *h 2 0 0  zl. 4‘Yo

I l o i u e  losy.

b7*80 88*40
94*80 95*60
99*60 J 00- — 

105*5') 106*—  
105-Sił 105 80 
95*70 96*30

95— a) L o s y  p r o c e n t o w e .
Austr. zak ł. kr. z . obi. |>r. a r. 1880 H''/o 234.— 236'—

102*— 102*50 .  „ „ 18H9 r /o 231* - “35*50
_.__ T __ Tow. mi Iłuimjii 100 *1. •>»’■<. 4 ',<» . 3 10. - 324.—

93*75 94*25 U regulowanie Dunaju z 1870. ) 0 0 zl.5°/o 258.50 260.50
W ęg. Banku hip. po 100 zl. 4°/o . , 236.— 237.20

9 6 .— _. — Pożyczka jh. lTyentu 100 ał. uk. 4Vt'Yo 370. — — —
101*66 104*16 ,  m . * 50 al. 4*V« 160.— —•-

Pożyozlui Herłi. prem. po 100 frank. 2'‘/o 7 1.— 72.60
92.— 92.80 Tuieokie oM. prem. kylej. po 400 fr. 122,50 125*—

8 2*. 33 82*33 13) L o s y  b e z p r o c e n t o w e .
BiulnpeHiteńHklo (liniUliciO 0 ał. » • 13,20 14*—

lis ty  d łu ż n e 7,nUl. kred. fllit ł>. i p, po 100 at. . • 404.— 406 —
Olnry 40 »l. iuk. ,  „ • 127.50 129*50
rużyeakn m. InsbruUu 20 ■(. » , C5.— 67.—

96.— 97.— Losy ul. K iakow a 20 zl. « , . 5^.50 00*
103.75 104.50 Bożyeakn m . Lubiany 20 « . 51.50 53*50
95.— 95.40 0 fen 40 i t .  , .  .  ,  . 128.50 132.60

109.— 110.— PlUfly 40 zł. iiik. . . .  . 127.— 129.—
98.— 98,50 Czerw, krzyża auntr. tow. 10 ał. • . 40*20 41.20

Czerw krzyżu w ęg. Głnr. 0 at. , 19.60 21.—
91.— 92— Losy fuiul. itru. IGitlolfn 1(1 at, t  m 64.— 56* —
93 — 93.50 Bulum 40 zl. m l.. ,  ; 172*50 174*50
93*75 94*25 Boa Halabuj yezkom .ga 20 ał. , 61*— 03.—
93.— 93.50 „ Gonia 40 zL mk. • 171*50 173.50
92.20 92.60 Pozvf*.«jf;i m. .Sramstawów.! 20 120 —• _

Wiiid t̂elmi ‘2U «ł. mk.
Losy komunalne m. W iednia z 1374 r.

180- 1 9 2 * -
3 '2 .— 3~4. —

A S ic y «  przedsiębiorstw  transportow y cii.
Huków. kol. lok . (nko. pierw.) 2 0 0  »l .  =

400 k .
m n (akc. saki.) 2 0 0  zł , =

400 k. .
Holei póJn,-ocs, Kerd. 1 0 0 0  «ł. iuk. =

2100 k. . . . . .
» Lwów-GaerH.-Jftssy 2 0 0  z l .= 4 0 0 k .
n w schodu.-gallc.-lok . 2‘M lz .=  i0 ó k .
H państwowych 400 ał. sr. = 4 8 0 k .
» pnludntuwoj 200 25. 5' 0 f .  =  480k.
» Węgier, gullc. 1. 200 zl. = 4 o 0 k .

1C1*—

7 3 ' -

290. -  
137*— 
IW.— 

132*«0 
27.81 

105.30

290.9j 
139 — 
lim. 
132*80 
?S.Ui 

105*80

ł l i c j e  b a n k ó w  (z u  s z tu k ę ) .
Onnkii Anięlo nutilr. 120 ał. . . . l°-4-37
Benzi. bnnUu lc»ndl. f>00 «t. , 977— 1 7H —
ZaUl. ured. Ola łiiunUn ! pr«em. p. ul. . 2*1*25 231*56

banku kredyt. 2GO „ .  , 1 f6 * 7 183 87
v»nt*tr. Iow. ©fik. 6 0 0  ai. 1H . 14'..—

Gul. banku hi pul. 2 0 0  zl. .  . . 170 173 —
,  9 dla hftiulln 1 praem. 2f)0 «l. —.— ----------

1 Inn U u dłn kraj. koronnych 200 al. . 114 50 114 75
w Auutro*wyg. 0 0 0  ai. . .  . 13 ).— 130.57
n Zwlq*k. (Citiotibnuk) , 152*75 15*1.—

Cr.ewk. bnnkn sswiązk. 10() »*ł. 130 — 131 —
7>ivnoBteimku hiiuka tOO ul. . 130*75 121 75

A B i C j e  p iz e ó s i ijL io r s tw  p r z e m y s lo w y icli.

Gnllc. knrpac. łiaffc. towar*. 6051 kor. „ 
Aunlr. Tow. górniczo Alpine 100 at.

201.20 201.''S
262*^5 262 73

BiazUlogo Tow. żela iu przem. U0) . 580.— 582 ~
Bchodnlca 500 kor................................. o70.SU i 71 G)
Tureckie aur*, lytou low . 600 fr. per. ujt. 137 50 1.-8 r 4
Trlfuil łow . kop. węgla 70 ,  # 292-S5 296*71

W i t l u  ty.
Dukat cesnrHkl . . . . . 11-46 11*52
Austr. w ęg. 8 gnid . *łota m oaeta . —* -
20-frankńwka . . . . . . 19*26 li) *28
2 0 -in a rk ó w k a ................................................... 23-62 23*72
R ossyjski pólim peryał . . . . — --
N iem ieckie banknoty aa 100 marek . 11 16 118,25
W łoskie banknoty za 100 t it  . • . 89* 40 09*70
Riihle « • « 9'5 i
Bouvereny. 24.20 24*3J

Salon, to nie muzeum, ani estrada hali kon­
certowej. Salon, to przybytek wdzięku i dystynkeyi.

Narożnik zapełnić należy grupą krzewów egzo­
tycznych, aby zaś odjąć mu charakter sklepowej wy­
stawy ogrodniczej, niechaj wyłoni się z za parawanu 
liści postać n. p. nimfy.

Pielgrzymki po składach i pracowniach rzeź­
biarskich nie osiągnęły, niestety, celu.

Z kilku gotowych nimf, żadna nie nadała się; 
wszystkie były wprost nieprzyzwoite swą przyzwoito­
ścią. Wszakże szlo właśnie o nimfę nie zupełnie 
przyzwoitą; w tym bowiem tylko razie krzewy wzię­
te dla zapełnienia naroża salonu, miałyby racyę by­
tu, jako kurtyna moralności.

Trzeba tedy było zamówić specyalną nimfę.
— J a  sama do niej pozować będę, oświadczyła 

pani Ella artyście przy obstalunku.
A kiedy mąż tłóinaczyć próbował, że to może 

nie wypada, spytała urażona:
— Może kształty moje nie dość poprawne?
— Zresztą — kończyła, gdy już opuścili atelier 

rzeźbiarza, gdziez prosta sprawiedliwość ? Jeżeli ty 
możesz całe życie pozować na wielkiego męża stanu, 
dlaczego ja  miałabym nie pozować przez parę godzin 
na malutką nimfę?

IV.
Młodemu, a już „.zaszczytnie znanemu* artyście 

urządzono w parterze pałacyku pracownię.
Burski (że też ci panowie ze sztuki mają zwy­

kle także niesztuczne nazwiska) brał się z ogromnym 
zapałem do dzieła. Lecz gdy nadszedt już „moment 
krytyczny”, gdy urocza klientka miała rozpocząć 
szereg seansów, jako modelka, opanował go niepokój, 
a  za niepokojem przyszło wahanie.

—  Pani baronowa — przemówił przed pier- 
wszem posiedzeniom — wie zapewne, w jaki sposób 
odbywają się tego rodzaju... studya?

—  W jaki? —  snytała wyzywająco.
—  Model musi przybrać o ile możności, najdo­

kładniej postać, którą odtworzy z niego dłuto.
— W tym więc wypadku...
— Pani baronowa, jeśli nie mylę się, oglądała 

mój projekt. Zresztą mam go pod ręką. Rysunek 
wytłumaczy...

Spojrzała na podany karton i bez śladu jak ie j­
kolwiek emucyi odparła:

— Tak, tak... Wyborna poza... Bardzo mi się 
podoba...

Artysta ciągle jeszcze nie wiedział, co z sobą 
począć... Oczy jego błądziły niespokojnie po ziemi, 
wśród rozsypanych kruszyn marmuru. Świeciły się 
przy tern, jak u młodego wilczka, choć zresztą Bur­
ski miał ininę raczej niewinnego baranka.

— Opuszczam panią na chwilę, — oświadczył 
wreszcie po przerwie. — Zaczekam za tą  zasłoną, 
aż pani będzie gotowa.

Z zapartym oddechem wcisnął się w kącik od­
dzielony od reszty pokoju ciężką draperyą.

Panowała tu ciemność znpełna, ale Burski 
mimo to przymknął jeszcze' oćzy... dla tern większej 
dyskrecyi. Środek taki zresztą nie prowadzi do celu, 
bo nieraz właśnie przy zamknięty cli oczach widzi 
się lepiej, niz otwartemi. Bywa to zwłaszcza wów­

czas, gdy wyręczając bezsilną rzeczywistość, chwyta 
pendzel fantazya, wrażliwa na podniety. A tu ich 
nie brakowało.

Burski wyraźnie słyszał szmery opadającego 
jedwabiu, chrzęst rozpiunnycli klamerek i fiszbinów 
gorsetu, mięła szelest bielizny, wszystkie łechcące 
echa procesu, który o kilka kroków przed nim, przei­
stacza! dystyngowaną damę w uimfę mityczną.

Otrzaskał się z aktami akadcmickiemi, lecz 
w tym wypadku „akt* musiał go niezwykłością swą 
wyrzucić z równowagi.

W chwilę omal nie zapomniał już o celu, dia 
którego został przyzwany; czysto ludzkie tylko uczu­
cia ozwały się w nim wichurą...

Ale refleksya w czas jeszcze odzyskała władzę. 
Właśnie ta swoboda, ten brak wszelkiego zakłopo­
tania, z którym baronowa przygotowywała wobec 
niego manife.stacyę swych wdzięków, miaiy w sobie 
coś upokorzająadgo. Starożytne damy rzymskie takżo 
nie krępowały się wobec — niewolników.

— Jesteś niewolnikiem — westchnął.
W  samą porę promienny anioł sztuki, spło­

szony niespodzianie, spieszył z powrotem i ocierał 
pot z czoła artysty  i gorycz w nim tłumił.

—  Eviva V arto ! — szeptał mu słodko...
Za parawanem drażniąco szmery ustały. Sły­

chać było teraz leeliiucluie, jak  porannego wietrzyka 
poamucliy i skąpanie drobnych nóżek po dywanie. 
W  końcu i ono ustało. Jeszcze jedna krótka chwila, ., 
a oto śmiało, jasny, tonem zbliżony do komendy 
przedarł się głos małej baronowej z za kotary i 
uderzył o uszy Burskiego, krótkicm, cluodnein

— B roszę!
(C. d m).

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. — Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowio, pod zarządem Z. Halacińskiego.


